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NIECH ŻYJE RZĄD  
ROBOTNI CZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada

Administracja czyrna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

w O BOTH I
cpmTra ih y

ORGAN PPS

N I E C H  ŻYJE
S OC J A L I Z

Opłata pocztowa uiszczona ry- 
czałtem .

PROLETARJUSZe WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się!

WA R S Z A WA ,  ul. Warecka Na 7
R e d a k c j a  — t e l .  1 7 6 -7 0 .  

A d m in is t r a c j a  — t e l .  1 2 0 -1 3 . 
D r u k a r n ia  — t e l .  1 7 3 -4 3 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.
\

rmriniii

NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

Q  Lista P.P.S. ma we wszystkich okręgach wyborczych cyfrę 2 #
« V *

JEDNOLITY 
FRONT ROBOTNICZY 
W CZECHOSŁOWACJI
W  n ied z ie lę  u b ieg łą  z a k o ń c z y ł się 

w  P ra d z e  d w u dn iow y  k o n g res  socja­
listyczn y , w  k tó ry m  w zię li u d z ia ł 
p rz e d s ta w ic ie le  czesk ie j, n iem ieck ie j, 
polsk iej i w ęg ie rsk ie j p a r tji  so c ja li­
s ty czn e j C zech o sło w acji. B ył te ż  o- 
b e c n y  p rz e d s ta w ic ie l M ięd zy n a ro d ó ­
w k i S o c ja lis ty czn e j tow . F . A d le r.

B ezp o śred n im  b o d źcem  do zw o ła ­
n ia  k o n g re su  b y ł zam ach  p ra w ic o w e ­
go R z ą d u  c z e sk o s ło w a c k ieg o  na in ­
s ty tu c ję  u b e z p ie c ze ń  sp o łczn y ch , z 
w ie lk im  tru d e m  w y w a lczo n ą  p rzez  
ro b o tn ik ó w  teg o  k ra ju . R ząd  ch ce  o- 
d e b ra ć  ro b o tn ik o m  p rzy słu g u jące  im 
p ra w o  z a rz ą d za n ia  in s ty tu c ją  i o b n i­
żyć św iad czen ia . P o n ie w a ż  zam ach  
te n  g rozi w  jed n ak im  s to p n iu  ro b o ­
tn ik o m  w sz y s tk ic h  n a ro d o w o śc i, z a ­
m ieszk u jący ch  C zech o sło w ac ję , 
w sp ó ln y  o d p ó r k la sy  ro b o tn icz j bez  
ró ż n ic y  n a ro d o w o śc i n a rz u c a ł się  te ­
dy, ja k o  k o n ieczn o ść  n ieodzow na, Na 
ty m  p u n k c ie  p o ro zu m ien ie  by ło  ła -

A le k o n g re s  n ie  o g ran iczy ł się do 
te j jed n e j sp raw y , jak  p o lity k a  r e a k ­
cy jna obcnego  rz ą d u  w  s to su n k u  do 
ro b o tn ik ó w  n ie  o g ran icza  się do z a ­
m ach u  na  u b e z p ie c ze n ia  sp o łeczn e . 
R z ą d  te n  je s t k o a lic ją  b u rż u a z ji c ze ­
sk ie j i n iem ieck ie j, p rz e c iw  k tó re j 
s iłą  rz e c z y  p o w sta je  k o a lic ja  ro b o tn i­
kó w  cz e sk ic h  i n iem ieck ich . K ongres 
w y p o w ie d z ia ł rząd o w i n a jo s trze iszą  
w a lk ę , a  w  o sobno  p rzy ję te j re z o lu ­
cji o św iad cza , że

„ re p re z e n to w a n e  na  k o n g res ie  
p a r t je  o b o w iązu ją  się na  g ru n c ie  
p a ń s tw a  cze sk o s ło w a c k ieg o  p ra c o ­
w a ć  w  d u ch u  b ra te r s tw a  na  rz e c z  
ż ą d a ń  p ro le ta r ia tu . P o  ty m  k o n g re ­
sie  d a lszym  k ro k ie m  m usi być na j­
śc iś le jsza  w sp ó łp ra c a  p a r ty j s o c a l i -  
s ty czn y ch . K on g res  u c h w a la  w y ło n ić  
k om isję  p rz y g o to w a w c z ą  z p rz e d s ta ­
w ic ie li w szy stk ich  p a r ty j so c ja lis ty ­
cznych , k tó re j p o leca  ro z trz ą sa n ie  
w sz y s tk ic h  z a g a d n ie ń  g o sp o d a r­
czych , k u ltu ra ln y c h  i n aro d o w y ch , 
o ra z  p ro w a d z e n ie  w sze lk ich  p ra c  
p ro g ra m o w y c h  i o rg an izacy jn y ch , 
n iezb ęd n y ch  do p o w o d zen ia  w y sił­
k ó w  z jed n o czen io w y ch . P a r t je  so c ja ­
lis ty c z n e  u czy n ią  w sz y s tk o  by  
w zm ocn ić  w p ły w  i p o tę g ę  k la sy  ro ­
b o tn icze j w  p ań stw ie , _ d o p ro w ad z ić  
do is to tn eg o  p o ro zu m ien ia  m iędzy  
n a ro d a m i teg o  p a ń s tw a  i u tw o rz y ć  
z e ń  sp ra w ie d liw ą  rep u b lik ę  P 
w zg lęd em  po litycznym , g o sp o d a r­
czym , n a ro d o w y m  i k u ltu ra ln y m  _ 

R ezo lu c ja , jak  w id ać , p rzew id u je  
śc is łą  w sp ó łp ra c ę  w szy s tk ich  p o rty j 
so c ja lis ty czn y ch  na  jak n a jsze rsze j 
p o d s ta w ie  w  ra m a c h  p a ń s tw a  Gze- 
sk o sło w ack ieg o . T ru d n o  dziś p rz e w i­
dzieć  jak a  b ęd z ie  fo rm a o rg an izacy j­
n a  te j w sp ó łp ra c y . M ożliw e, że t r z e ­
b a  b ęd z ie  p rz ezw y c ięży ć  w ie le  ta rć  
i n iep o ro zu m ień , zan im  ta  fo rm a się 
W yłoni. A le  fa k te m  jest, że ogół so ­
c ja lis ty czn y  C zech o sło w ac ji o d czu ­
w a  kon ieczn ość  zjednoczenia, k tó ra  
już m usi sob ie  u to ro w a ć  d rogę. Z je­
d n o czen ie  p rzy ch o d z i n ie jak o  w y ­
n ik  dyskusy j i ro z w a ż a ń  te o re ty c z ­
nych , lecz  jak o  n a k a z  życia , co  s ta ­
now i ręk o jm ię  jej p o w o d zen ia .

P o trz e b ę  z jed n o czen ia  od czu w an o  
tu  i ow dzie  o d d aw n a . D ość  p rz y p o ­
m nieć, że  k o n g re s  p ra sk i b y ł p ie rw ­
szym  k o n g re se m  w spó lnym  so c ja lis ­
tó w  cz e sk ic h  i n iem ieck ich  po 23 la­
tach. O sta tn i k o n g re s  z jednoczonej 
s°c ja ld e m o k ra c ji a u s tr ja c k ie j o d b y ­
w a ł się w  W ie d n iu  w  r . 1905 p rzy  
°d g ło s ie  p ie rw sz y c h  zw y c ięstw  re - 
J^olucij ro sy jsk ie j, k tó ra  zdecydc w a- 
a o z w y c ię s tw ie  w alk i so c ja lis tó w  

a u s tr ja c k ic h  o p o w szech n e  p raw o  
W yborcze. P o  zd o b y c iu  teg o  p ra w a  
P f r t je  so c ja lis ty czn e  b. A u s tr ii  p ro -  

ad z iły  ży w o t sam odzie lny . P óźn ie j 
s a s tą p ił0 o d rw a n ie  się  c ze sk ich  k la - 

°W ych zw iązk ó w  zaw o d o w y ch  od

Socjalizm—Niepodległość—Demokracja—Prawa robotnicze—Reforma rolna—Wolność 
człowieka—naprawa krzywd wielkich—pokój między narodami —

OTO HASŁA WYBORCZE POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ.
W dniach 4 i 11 marca glosujcie wszyscy na listę P.P.S. oznaczona o/fra 2
SKŁADANIE LIST P. P. S. 00 SEJMU I SENATU

Niniejszem polecamy wszystkim Ko­
mitetom Okręgowym, aby w porozumie­
niu z mężami zaufania, złożyli u władz 
wyborczych listy okręgowe kandyda­
tów P. P. S. do Sejmu w brzmieniu u- 
stalonem uchwałą C. K. W. z dnia 24-go 
stycznia b. r. *

Ten sam obowiązek dotyczy złożenia 
list okręgowych kandydatów P P. S. do 
Senatu z odnośnych województw.

Czynności związane z przedstawie­
niem listy P. P. S. u władz wyborczych 
muszą być wvkonane ściśle według in­
strukcji pisemnej Sekretarjatu Gene­
ralnego z dnia 25 stycznia Nr. 8088, oraz 
Przewodnika Wyborczego.

Podkreślamy, że pełnomocnicy list 
sejmowych i senackich P. P, S, — mu­
szą złożyć oświadczenie przed swoją

POSIEDZEN E PAŃSTWOWEJ KOMISJI 
WYBORCZEJ

U N IEW A ŹM IEW E LISTY „C Z U M G W C Ó W " i L IST  N r. 2 3  i 3 ?  OD­
ROCZENIE DECYZJI CO DO .JEDNOŚCI R G B O T N IC Z O -C H ŁO PSK  EJ

władzą wyborczą, że  przyłączają Okr- 
gową listę PPS. tak do Sejmu, jak też 
do Senatu — do LISTY PAŃSTWO­
WEJ POLSKIEJ PARTJI SOCJALI­
STYCZNEJ Nr. 2.

Przypominamy, że  termin ostateczne­
go składania list do Sejmu i Senatu u- 
pływa W DNIU 3-IM LUTEGO — te­
dy w interesie listy należy ją zgłosić
jaknajrychlej.

Wiadomość o złożeniu listy do Sej­
mu i Senatu z załączeniem zgłoszonego 
tekstu pełnej listy Sejmowej i Senac­
kiej — należy nadesłać do Sekretarja­
tu Generalnego C. K, W, celem jej o- 
głoszenia.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C. K. W. P. P. S.

Państwowa Komisja wyborcza decyzję 
co do listy Nr. 13 („Jedność l.obotniczo- 
Chłopska") odroczyła do posiedzenia 
dzisiejszego, bo nie nadeszły jeszcze wy­
niki wszystkich sprawdzeń podpisów.

Listę Nr. 16, t. zw. lewicy P. P. S. 
(,,czumowców“) Komisja postan'- ńła 
większością głosów unieważnić z powo­
du, iż około 100 podpisanych pod nią nie 
znajduje s i^ n a  listach wyborców.

Przeciwko głosowali; tow. Pużak 
imieniem P. P. S„ ob. Bagiński imieniem 
„W yzwolenia" i p. Hartglas imieniem 
Bloku mniejszości. \

P. P. S. głosowała przeciwko ze wzglę­
dów zasadniczych, o których pisaliśmy 
nieraz, głosowała przeciwko pomimo te ­

go, że p. Czuma probow ał w sposób zgo­
ła bezczelny ukraść naszą nazwę.

W  dalszym ciągu posiedzenia Komisja 
uchwaliła większością głosów unieważ­
nić listy Nr. 23 (Związek Siły Chłop­
skiej) i Nr. 32 (Zjednoczenie Lewicy 
Chłopskiej) z tych samych Dowodów, 
co listę Nr. 16, to znaczy, iż podpisy skła­
dających listę nie były umieszczone na 
listach wyborców.

N astępnie Komisja powzięła uchwałę, 
iż badania prawdziwości podpisów list 
nie mogą być przeprowadzane przez 
czynniki administracyjne, lecz jedynie 
przez członków komisji wyborczych,

Nasteóue posiedzenie Państw. Kom, 
Wyb. dziś!

BUDtET WOJSKOWY STANÓW ZJEDN.
Waszyngton, 31 stycznia. (PAT). Bu­

dżet armji Stanów Zjednoczonych przed­
stawiony w dniu dzisiejszym izbie, prze­
widuje wydatki w ogólnej sumie 399 
miljonów dolarów. Nowy budżet wojsko-

STRAJK R0B0TNIK0W
Gdańsk, 31 stycznia. (AW). Wczoraj 

w porcie wybuchł strajk robotników, 
zatrudnionych przy ładowaniu węgla 
brunatnego. Strajk ma podłoże ekonomi­
czne. Ruch w porcie podtrzymywany

wy wyższy jest od budżetu poprzedniego 
ogółem o 3.654.000. M. in. 24.850,000 
przeznaczonych jest w nowym budżecie 
na lotnictwo wojskowe, 33.981.000 doi, 
na cele obrony wybrzeży,

W PORCIE GDAŃSKIM
jest jednak przz bezrobotnych, nadesła­
nych przez Urząd Pracy, Związki zawo­
dowe wyraziły swą solidarność ze straj- 
kującemi.

c e n tra li. P o  u tw o rz e n iu  p a ń s tw a  
C z esk o s ło w ack ieg o  s to su n k i m iędzy  
poszczeg ó ln em i p a r tja m i so c jaP sty - 
cznem i b y ły  n a jb a rd z ie j n ap rężo n e . 
C zescy  so c ja liśc i zn a leź li się w  k o a ­
licji ogólno - n a ro d o w e j, n iem ieccy  
soc ja liśc i by li w rogo  n a s tro je n i do 
now ego  p ań stw a , do k tó re g o  w łą c z o ­
no  o b sz a ry  n iem ieck ie , w b re w  w oli 
ich  m ieszk ań có w , o so c ja lis ta c h  p o l­
sk ich  Ś ląska  C ieszy ń sk ieg o  —  nie 
p o trz e b u je m y  tu  m ów ić. T rz b a  by ło  
d o p ie ro  p o w sta n ia  czesk o  - n iem iec ­
k iej koalic ji b u rżu azy jn e j, b y  d o k o ­
n a ł się za sad n iczy  z w ro t w  p o staw ie  
s tro n n ic tw  so c ja lis ty czn y ch , by  o r- 
je n ta c ja  n a ro d o w a  u s tą p iła  m ie jsca—  
klasow ej.

Z jed n o czen ie  so c ja lis ty czn e  w  C z e ­
chosło w acji je s t b a rd z o  p o u c z a ją ce  
d la  in n y ch  k ra jów , zw łaszcza  dla .Pol­
ski, gdzie  d o ty ch czas  p a r tje  so c ja li­
s ty czn e  idą  luzem , w  rozb ic iu , gdzie 
p o ro zu m ien ie  w y b o rcze  so c ja lis tó w  
p o lsk ich  i n iem ieck ich  je s t p ie rw ­
szym  zw ia s tu n e m  lep sze j p rzy sz ło śc i.

P rz y k ła d  c z e sk o s ło w a c k i w sk a z u ­
je, że  z jed n o czen ie  so c ja lis ty czn e

n a s tę p u je  ty lk o  w ted y , k ie d y  warun­
ki do niej dojrzeją.

P rz y k ła d  te n  w sk azu je , że  jednym  
z ty c h  w a ru n k ó w  jes t uznanie pań­
s tw a  w  o b ecn y ch  jego g ran icach , 
p rz e z  n a ro d y , w ch o d z ą c e  w  sk ła d  
teg o  p a ń s tw a , a  to  je s t m ożliw e ty l­
ko  p rz y  jak o  ta k ie j p o lity c e  lib e ra l­
nej w o b ec  ty c h  n a ro d ó w . J e d n o  i 
d rugi p o z o s ta w ia  w  P o lsc e  jeszcze  
b. w ie le  do życzen ia , p o d czas  gdy 
z jd n o czen ie  so c ja lis tó w  w  C zech o ­
słow acji je s t n ie ty lk o  zw ycięstw em  
idei socjalistycznej, a le  zarazem  pań­
stw o w o śc i czesk osłow ack iej.

W re sz c ie  p rz y k ła d  c z e sk o s ło w a c k i 
św iad czy , że  jedynym i rzeczn ikam i i 
tw órcam i jedności robotniczej są so ­
cjaliści. K om uniśc i ro zb ija li p a r tje  
so c ja lis ty czn e  C zech o sło w acji, k o m u ­
n iśc i ro zb ija li i ro zb ija ją  ru c h  z a w o ­
dow y, a o to  bez nich, w brew  nim i 
Poza nimi, ru c h  ro b o tn ic z y  jednoczy  
się w  w ie lk ą  a rm ję  k ilk u n a ro d o w ą  
d la  d o b ra  k la sy  ro b o tn icze j teg o  k r a ­
ju  i  so c ja lizm u  m ięd zy n aro d o w eg o .

J. M. B.

NASZ OOt-INEK POWIEŚCIOWY
Dzisiaj rozpoczynamy na str, 6 druk 

oryginalnej powieści polskiej REMBE- 
KA p. t. NAGAN, powieści, osnutej na

tle wojny polsko - rosyjskiej w latach 
1919-1920.

Nie wątpimy, że powieść REMBEKA 
zainteresuje naszych Czytelników.

WE CZWARTEK 2 LUTEGO ŚWIAT PRACY 
STOLICY STANIE TŁUMNIE W SZEREGACH P.P S.
ZGROMADZENIE WYBORCZE P .P .S .  W WARSZAWIE

W DNIU 2 LUTEGO
W I E L K I  W I E C  — A K A D E M  J A  

w  C y r k u  p r z y  ul. O r d y n a c k i e ]  o g o d z .  12 w  południe.
Przem awiać będą: Ignacy Daszyński, N orbert Barlicki, Rajmund Jaworowski, 

Józef Odrobina, dr. Henryk Raabe,

WIELKIE WIECE NA DZIELNICACH.

1) w kinie Miraż przy ul. Czerniak ow- 
skiej 173, o godz. 12 w południe; orze- 
mawiają: Tadeusz Szpotański, W acław 
Lenga, Piotrowski, Bieliński, K onst Ju­
rek, Sobczak,

2) w kinie Kordjan przy ul. Długiej, 
róg Kilińskiego, o godz. 12; przem aw ia­
ją: Zofja Praussowa, Antoni Baryka, 
Żebrowski, W. Ziółkowski.

3) na Grochówie, ul. M ęcińska 12 (lo­
kal dzielnicy P. P. S.) o g. 12; p rzem a­
wiają: J. Budzyńska - Tylicka, W. Preiss, 
Wł. Pacwa, E. Boss, dr. J. Małynicz.

4) na Żoliborzu (baraki dla bezdom ­
nych i eksmitowanych) o g 10 m. 30pp.; 
przem awiają: Edw ard Dąbrowski, Tru- 
szewski, Zacharski, Zienc;

5) na Szmulowiznie (koło Bazyliki) o

g 12 m. 30 p.p.; St. Pawlik, Piotr
Dewucki, Antoni Podniesiński, Brzosko.

ó) na ul. Obozowej 5, na Budach o g. 
12 w południe; przem aw iają: M arceli
Piłacki, Edw. Morawski, Jakób  Jabłoń­
ski, Zacharski, Żemło, Zienc;

7) na Pelcowiznie, przy stacji kolejki, 
o g. 1 p.p.; przem awiają: S. Kowalew, 
Boi. Gruszko, W acław  Kurowski, St. 
Baliński, Baścik;

8) na Mokotowie (ul. Grażyny, róg 
Puławskiej) o g. 3 p.p.; przem awiają: 
Jak . Jabłoński, St. Szulc, Wójcik, Że­
browski.

Te w iece — to miejsce spotkania 
wszystkich, którzy twardo stoją przy 
sztandarze Socjalizmu i Demokracji, 
praw ludu i wolności człowieka.

POCZĄTEK OSTATNIEGO MIESIĄCA
W  dniu 3 lutego apływa term in osta­

teczny składania list okręgowych do 
Sejmu i do Senatu- Dzaeń ten  zamyka 
cały okres wstępny, przygotow aw czy 
kampanji wyborczej. Oblicze ideowe 
wszelakich bloków, porozum ień, soju­
szów wyjaśni się; nazw iska na listach 
okręgowych będą niejako uzupełnie­
niem, ilustracją zarazem , listy  państw o­
wej poszczególnych kierunków  i obo­
zów. W alka o przyszły Sejm, o jutro 
demokracji w Polsce wchodzi w dobę 
rozstrzygającą.

Rzecz naturalna, energja wszystkich 
stronnictw  dopiero te raz  nabierze w ła­
ściwego rozmachu. Ale i tygodnie ubie­
głe pozwalają na wyciągnięcie pewnych 
wniosków. Postarajm y się sformułować 
je możliwie bezstronnie, bo tylko ;nfor- 
macyjnie.

1) Pierwsza grupa list — to te, które 
na terytorjum  całej Rzeczypospolitej 
walczą ze sobą o realny, rzeczywisty 
wpływ na politykę państwową; wymie­
nimy tu: Polską partję Socjalistyczną, 
P. P. S. „W yzwolenie11, Blok W spół­
pracy z Rządem, Blok Katolicko - Na­
rodowy, Blok Katolicko - Ludowy, Blok 
Mniejszości Narodowych, Lista P. P S 
obejmuje jednocześnie Niemiecką So­
cjalistyczną Partję Pracy.

2) Grupa druga — to odłam y bądź 
słabsze liczebnie, bądź „ tery to ria ln ie '1, 
ograniczające swoją akcję do pewnych 
dzielnic Państwa, a w ięc Bund, „Siel- 
Rob“, komuniści i „czumowcy“, Str. 
Chłopskie, N. P. R. „praw ica", różne

grupy lokalne ukraińskie, białoruskie i 
żydowskie.

3) Grupa trzecia i ostatn ia wreszcie 
—to  listy ściśle lokalne, związane z je­
dnostkam i i t. p., jak N, P. R, ,,lew:ca", 
Związek Chłopski p. Stapińskiego, zwo­
lennicy ks. Okonia. Spokojna ocena fa­
k tu  mnogości list zg łoszon^h  wymaga 
równoległej oceny każdej listy  zoscbna; 
po tej ocenie .rozbicie” społeczeństw a 
wygląda mniej „zastraszająco".

Sądzę, że powiemy praw dę, stw ier­
dzając, iż agitację masową prow adzą 
przedew szystkiem  P. P. S. i „jedynka". 
Zaraz po nich wymienić trzeba  czu- 
mowców", komunistów, endeków  i pia­
sto - chadeków. S tronnictw a włościań­
skie posługiwały się dotąd głównie sy-' 
stemem .zjazdów" za zaproszeniam i, 
zam kniętych dla ludzi o innych przeko­
naniach. Blok „mniejszościowy" rozpo­
czyna dopiero propagandę n a , w ielką 
skalę.

Pod względem rozrzutności finanso­
wej, liczby płatnych agitatorów  i t. p. 
Blok Współpracy z Rządem zajmuje 
niewątpliw ie miejsce naczelne. Czy te 
metody w ystarczą dla zdobycia zaufa­
nia kraju? — zobaczymy.

My natom iast — u progu m iesiąca o- 
statniego — m am y praw o stwierdzić, 
ze szczerą dumą, że ofiarność pracy na­
szych tow arzyszów  i przyjaciół, ofiar­
ność, nie w ym agająca od Partji żad iego  
wynagrodzenia, już dzi£ przekroczyła o 
wiele w ysoki jednak poziom r. 1922

S. K.

TRAKTAT ROZJEMCZY FRANCUSKO- 
AMERYKAŃSKI

Paryż, 31 stycznia. (PAT.). Traktat roz­
jemczy pomiędzy Francją i Stanami Zjed- 

noczonemi, w sprawie którego prowa­

dzone są w chwili obecnej rokowania, 
podpisany ma być w najbliższym czasie.
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Z B L I Z K A  I Z D A  L E K A
AGITACJA WYBORCZA.

Jeszcze  pew nie nie w  pełni, ale już, 
jak w m iesiącu księżycow ym  —  kw a­
dra . Chodzą p o  u licach  biedacy, 
„sandw icze" dźw igający num er, k tóry  
m a szczęście przynieść w grze poli­
tycznej, U lica p o k ry ta  odezwami, 
podpisanem i p rzez  ludzi nikom u w 
w iększości swej nieznanym i. Przed 
odezw am i p raw ie  nikogo. J a k  gdy­
by  ludzie to  w szystko już na pam ięć 
w iedzieli. J a k  gdyby to  nie ,,in te re ­
sow ało". Co p raw da jeszcze dźw ię­
czy k a rn aw a ł i w czorajszej nocy ta ń ­
czono  w W arszaw ie w dw ustu kam ie­
nicach, w n iektórych na kilku pię- 
tra c h  jednocześnie. Dziś dwie uro- 
dziw ę panny tw ierdziły  w tram w aju, 
że ,,podeszw y mają zupełnie ,,opuch- 
n ję te  , gdyby nie ko lo rystyka m ala r­
sko * fryzjerska, tw arzyczki m usiały­
by być znużone, śm ierteln ie znużo­
ne, w idać to  było po ruchu  pleców  i 
ram ion. Skąd tedy  w ziąć energji do­
syć, aby  p rzeczy tać  uw ażnie o lb rzy­
mi m anifest podpisany p rzez  k ilk u ­
dziesięciu czy k ilkunastu  obyw ateli 
mniej lub w ięcej nieznanych. Być m o­
że że to  są w ielkości m ityczne, tak  
jak w starożytnej G recji byli bogowie 
trzeciego rzęd u  znani ty lko  w  po ­
szczególnych m iejscow ościach. Do 
W arszaw y, do W ilna, do K rakow a — 
sław a ich nie do tarła . A p tek a rz  z 
Pijawni, to przecie nie Zeus G rom o­
władny, a jego p ięknooki pom ocnik, 
to  nie Apollo! Tu Sejm dopiero swo­
je pow ie. Podniesie do ogólno-naro- 
w ego au to ry te tu . A le to  czas daleki 
,eszcze i niepew ny.

Dziś w iem y tylko, że na każdym  
w iecu  przem aw iają mówcy, że słucha­
ją ich wyborcy, że chodzą po ulicach 
sandwicize. że p rzedsięb io rcy  d rukarń  
m ają dobre dochody, tak o ż  — p a ­
p iern icy . N azyw a się to, agitacją w y­
borczą, albo poprostu  m arnow aniem  
pieniędzy. Słyszałem  pew nego w iel­
k iego  p raw nika francuskiego, gdy na 
Zgromadzeniu Ligi N arodów  zw róco­
ny  do delegacji angielskiej m ówił: 
•■nie trzeb a  d rapać ptar-zika po brzusz­
ku, on i ta k  śpiew ać będzie". Lore 
Cecil bardzo  się obraził, bo to  w nie 
go godziło. On. m ianowicie, w iele 
m ów ił na tem at rzeczy  oczyw istych i 
żądał- od Ligi N arodów  ośw iadczeń 
zgoła niepotrzebnych.

Dziś, chodząc po w iecach przeciw  
n ików  politycznych i czytując ich o- 
dezw y „na m urach W arszaw y", my­
ślałem  o tem  przysłow iu francuskiem . 
k tó re  p ro fesor B arthelem y cytow ał, 
jako  chłopskie. M usiało być ch łop­
skie tak  w iele m ieściło zdrow ego 
sensu. M usiało urodzić s ię  na wsi z 
bezpośredniego otoczenia z przyrodą, 
ta k  jak rodziły  się arcydzieła H om e­
ra , Pan Tadeusz, czy ,,M ysikróIik" 
A dolfa Dygasińskiego!

Rozum iem  jesizcze dyskusje progra­
mowe, S taje przedem ną, p rzed w y­
borcą (w okresie w yborów , każdy w y­
borca jest Jego K rólew ska M ość —- 
W yborca) k andyda t i ja, człow iek 
szary, człow iek ,,z ulicy", jak m aw iał 
Lloyd G eorge zadaję mu pytania. C a­
łą noc będę m yślał nad tem, aby  py­
tan ia  by ły  trudne, niem ożliwe do ro z ­
w iązania, były rów noznacznem i z 
siedm iom a niew iadom em i! (Cóż to  za 
rozkosz spoglądać, jak się kandydat 
rum ieni, szuka w yrazu, pociera czo­
ło, w yciera tw arz  z potu — przecież 
nie może nigdy pow iedzieć: -nie
wiem!). K andydat biega z w iecu na 
wiec, w ygłasza prom ienne mowy, o- 
biecuje, przyrzeka, bije się w piersi, 
uśm iecha się do kob iet, do mężczyzn, 
w szczególności do dziew cząt, k łania 
się wszystkim , bije w  stó ł pięścią, w y­
graża onzeciwnikom. zak lina rozbija- 
czy. T o  są  program ow e rozm ow y 

Byłem  w  Paryżu, cz te ry  la ta  tem u 
na w iecu, na  k tórym  przem aw iał tow. 
Leon Blum. M ów ił spokojnie, z sen- 
s«m- Z adaw ano mu trudne py tan ia  
z dziediziny stabilizacji franka. Szcze­
gólnie zaciekłym  pre opinaniem  był 
jakiś s tarzejący  się jegomość, k tó ry  
p rzed  w iecem  sp rzedaw ał zgromadzo­
n y m ...o k u lty s ty czn e  broszurki. T en 
jjadał i gadał. Blum słuchał, wreszcie

NA FRONCIE WYBORCZYM
1) Dc. 3 lutego —  ostatni dzień 

zgłaszania okręgowych list kandyda­
tów.

TERMINY WYBORCZE
2) Dz, 11 lutego — dzień zgłaszania 

na ręce przewodniczącego okręgo­
wej komisji wyborczej oświadczeń,

DEMORALIZOWANIE MŁODZIEŻY

że kandydaci zgadzają się ubiegać o 
mandat poselski lub senatorski.

3 Dz, 11 lutego —. dzień przyłącze­

nia list okręgowych do odpowiedniej 
hsty państwowej.

Zjawił się do nas, do redakcji, mtedy 
akademik. Przyniósł „dla wiadomości" 
kupę odezw „jedynki". Opowiada o so­
bie:

„Podreperuję się teraz pieniężnie. Ot, 
wczoraj, w niedzielę, zrana pojechałem 
do N. pod Warszawą z ramienia Str. 
Chłopskiego. Dostałem na koszta podró­
ży 60 złp. Popołudniu przemawiałem 
trzy razy od jedynki; dostałem 80 złp. 
Na sobotę zaprosili mnie enperowcy: 
dadzą ze 30..."

Redaktor przeciera oczy:
„No, a pańskie własne przekonan e?" 
„Mam je w kieszeni. W dn. 4 marca 

będę głosował, jak zechcę. A tymcza­
sem trzeba zarabiać. Cała bieda w ’’ym, 
że łatwo się omylić; a nuż człowiek 
na wiecu jedynki palnie mówkę za Str. 
Chłopskięm. Na zbity łeb mnie wvle- 
ją - "

Wszystko to jest autentyczne i d-sło- 
wne, spisane przy świadkach. A teraz 
proszę powiedzieć, co z takiej młodzie­
ży wyrośnie; gdzie tu jest idea, gdzie 
sprawa publiczna? Rozumiemy doskona­
le, ie  młtodzi chłopcy oddają swe siły i 
zdolności na usługi obozu społeczno- 
politycznego, który im odpowiada. Ro­
zumiemy, że stronnictwo zwraca im wy­
datki, daje środki utrzymania. Ale han­
dlowanie własnym „krasomóstwem" na 
użytek to „Bloku Współpracy z Rzą­
d em ‘, to te j'czy  owej grupy opozycyj­
nej należy do objawów wstrętnych mo- 
■altie, równie wstrętnych, jak bezczelny 
był cynizm opowiadającego m łodrka 
Objawy te są skutkiem płacenia obce­
mu ideowo człowiekowi za pomoc w a- 
g: ta cii wyborczej.. Jak sobie chcecie pa- 
onwie i panie z „jedynki"; tego nazwać 
„sanacją moralną ani weź niepodoena!

Agencja Wschodnia donosi, że z ini­
cjatywy Ch. D. odbyło się we Lwowie 
posiedzenie przedstawicieli; Zw. Lud. 
Nar., Str. Ch. N., Ch. D., Piasta, Kon­
serwatystów i Związku Naprawy Rze­
czypospolitej.

Całe to towarzystwo „wyłoniło" ko­
misję porozumiewawczą celem utworze-

NA PROWINCJI
LWÓW

..Sanacja" I endecja
(Telefonem).

nie bloku „jedności narodowej".
P. P S. i grupy włościańskie w nara­

dzie udziału nie brały.
W ten sposób chorągiew walki naro­

dowościowej w Małopolsce Wschodniej 
przeszła z rąk pp. Borkowskiego i Śli­
wińskiego do rąk pp. Makarewicza i 
Bryły, przywódców miejscowe-' Ch. D.

K w iatkow skiego

DZIWNA PRETENSJA
Prasa „sanacyjna" i konserwatywna 

zgłosiła do nas oryginalną pretensję: 
Dlaczego Wy — socjaliści — wysuwacie 
tak wielu tych samych kandydatów do 
nowego Sejmu, którzy byli już posłami 
uprzednio?

Ależ, zacni panowie! Dla jednej bar­
dzo prostej przyczyny: posłowie socjali­
styczni w obu Seimach nie zawiedli kla­
sy robotniczej, nie zawiedli swoich wy­
borców, nie zawiedli Partji.

Pracowali wciąż dla jednej Idei, nie 
zmieniali przekonań, jak rękawiczki, nie 
„dorobili się majątku, nie utracili sta­
łego, bezpośredniego kontaktu z masa­

mi. Dlatego mamy do nich nadal zau­
fanie. Dlatego nie ima się ich płaska de- 
magogja na temat „partyjnictwa", dla­
tego oni przed wyborcami stają śmiało.

Ktoś tam bąknął, i e p. p. g. braknie 
„nowych sił". Wręcz odwrotnie. Odczu­
wamy dopływ nieustanny. Trudno nam 
uznać natomiast za „nowe siły" k«, Ra­
dziwiłła, pp, Soleńsldego i Hołyńskiego, 
p. Steckfego.

Te „nowe siły' mają w dziejach poli­
tyki polskiej swoje karty.,, zapisane
czarnym atramentem. Postaramy się __
przy sposobności —. przypomnieć je o- 
pinji.

minister przemysłu i handlu Kwiatków- 
8 Id.

ROBOTNICY METALOWI WARSZAWA GLOSUJĄ NA P.P.S.
Polslkiej Partji Socjalistycznej i Klaso-W dniu wczorajszym odbyło się ze­

branie mężów zaufania robotników fa­
bryk metalowych prywatnych i uwojsko- 
wionych w liczbie górą 260 osób. Spra­
wę wyborów referował tow. R, Jawo­
rowski. Przemawaili tow. t'-w. Grusz­
ko, Ślusarski, Boczkowski, Tcpinek i in 

Po dyskusji uchwalono następującą re ­
zolucję:

„Zgromadzeni w dniu 31 stycznia 1923 
r. mężowie zaufania i delegaci z war­
szawskich fabryk metalowych prywat­
nych i pracujących dla przemysłu wo­
jennego uchwalają agitować przy wybo­
rach do Sejmu i Senatu na listę Nr. 2

WŚRÓD GRUP I STRONNICTW
DO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

Sekretarjat Komitetu Wyb, Obrony 
Klasowych Interesów Pracowników U- 
mysłowych komunikuje, że w dniu 29 b, 
m. Prezydjum Komitetu ukonstytuowało 
się ostatecznie jak następuje: Przewo­
dniczący Jędraszko Czesław, dyr. II gi­
mnazjum Zw. N. Szkół Śr. Czołnkowie;

wych Związków Zawodowych. Aby tę
uchwałę wprowadzić w życie zobowią­
zują się:

1) prowadzić agitację wśród współto- 
warzyszów w fabrykach i warsztatach;

2) starać się o sprawny kolportaż dru­
ków wyborczych;

3) organizować zebrania przedwybor­
cze po fabrykach;

4) organizować wszędzie, gdzie się da 
biura i punkty wyborcze;

5) zwalczać najusilniej agitację przeci­
wników.

Strug Andrzej, literat, Borkowski Piotr, 
Prezes Zw. Maszynistów kol., Szczep!ń- 
ski Stan, Tadeusz, Dudą Zenobjusz, se­
kretarz Stow. Un. Państw., Dr, Raabe 
Henryk, prezes Centr. Kom. Prac, Pań­
stwowych.

Kandydatura p.
Na pierwszym miejscu Bloku Współ­

pracy z Rządem we Lwowie kandyduje

ŁÓD2
Więc jakże z  p. W aszkiew iczem ?

„Republika" twierdzi, że przemysłów- 1 P. Waszkiewicz otrzymałby na Hide
cy łódzcy udzielili swej zgody łaskawej ) Nr. 1 miejsce drugie. Miejsce pierwsze 
na kandydaturę p, Waszkiewicza, stra- I zajmuje min. skarbu Czechowicz, 
sznego „radykała z N. P. R, „lewicy". I

GRUDZIĄDZ 
Rozłam  w  Ch. D.

Rada wojewódzka Ch D. na Pomorzu Unji Ziem Zachodnich, 
uchwaliła większością głosów zerwać na Zarząd Główny Ch. D. w Warszawie 
terenie Pomorza blok z „Piastem" i uchwały tej nie zatwierdził. W Ch. D 
przystąpić do „sanacyjnej Katolickiej zanosi się tedy na formalny rozłam.

POZNAŃ 
WśrOd kolejarzy

T „rL Y iCC!! I ' Z;  K- P° I ,i8t* Nr’ 2 i wszystkie siły dla
Turtoni*, uchwalono rezolucję stwier- zwycięstwa kandydatów so cja lia tw
azającą, iż kolejarze głosować będą na, 1 nych.

W OKRĘGU PŁOCKIM

KELNERZY KUCHMISTRZE I PRACOWNICY HOTELOWII
Komitet Wyborczy Związku Zawód. 

Prac. Przem. Gastronomiczno - Hotelo­
wego (Krakowskie Przedmieście 4/5 teł. 

221-97) utworzył się w składzie nastę­
pujących tow. tow.: J. Sieradzki, W.

Ożarowski, W. Bawarski i Fr. Purwia.
We wszystkich sprawach wyborczych 

— należy zwracać się do powyższych 
towarzyszów.

Kampanja wyborcza idzie już „na ca­
łego . Na pierwszej bodaj miejsce pod 
względem zgromadzeń wybija się P. P. S 

Wymienimy tylko zgromadzenia wię­
ksze z ostatnich kilku dni; w pow. płoc­
kim: Bielsk, Bodzanów, Drobin, przenia- 
wieli tow. tow. Kęmpczyńsfki, Przybyl­
ski, Darowski, Źołnowski, w pow, Sicr- 
peckim: Sierpc, Raciąż; przemawiali 
tow. tow. Niedziałkowski, Darowski,

Źołnowski, Kęmpczyński, w pow. Płoń­
skim: Płońsk, Suchocin z mówcami tow. 
tow. Niedziałkowskim, Darówstkim, jfcoł- 
nowskim, Głowackim.

Oprócz tego odbyło się mnóstwo ma­
sówek po folwarkach. Wszędzie nastrój 
jpdnoiity za P. P. S. Kilka zgromadzeń, 
zwołanych przez „sanację" zakończyło 
się okrzykami jednomyślnemi na cześć 
P» P. S.

k rzyknął: panie, ją pana znam trzy ­
dzieści lat! jeszcze do szkoły  chodzi­
łem , k iedy  pan  te  sam e „odw alał ka-
Y  • v ~7 WCd ê będę odpow iadał. 
Jeże li się panu nie podoba, możesz 
pan  odejść i pow iedzieć konkuren to - 
wi, że Blum nie dał wciągnąć się w za- 
s~8.idj2»cą»#< «

Słuchacze zajęli się osobą znakom i­
tego znaw cy spraw  w alutow ych: „nie 
zarobisz dzisiaj dw udziestu franków " 

~~ wołali. Z m ykał nieboraczek, co 
sił, w raz z n iesprzedanem i b ro szu rk a­
mi, a u w iejścia m iał jeszcze rozpraw ę 
z osobą płci mniej pięknej niż groźnej, 
k tó ra  w ołała: „niedołęga! niedołęga! 
o to  jak się wygląda, gdy się jest żoną 
niedołęgi!", 1

. Nie zawsze niedołęg; za truw ają  ży­
cie  kandydatom ! P rzed  ła ty  dwu­
dziestu  s taw a ł do w yborów  w Paryżu 
znany reakcjonista , znany tak że  re a k ­
cyjny polityk. Staiwał w  okręgu Pa-

BYŁY POSEŁ BYRKA, ROZŻALONY NA PIASTA 
Przechodzi do Bojki

B. poseł Władysław Byrka (Piast) u- 
dzielił następującego wywiadu dzienni- 
garskiego:

— Dlaczego pan nie kandyduje z listy 
Piastą?

— Mój stosunek do Piasta został rozwią­
zany w momencie, kiedy prezes Witos uwa* 
tal, ie trzeba wejść w ściślejszy kontakt z 
osobistością silniejszą odemnie kapitałem

przyrzeczone mi miejsce na liście państwo- 
wej oddał b. dyr, dep. w Ministerjum Skar- 
bu, obecnie komisarzowi rządowemu w Mo­
nopolu Zapałczanym, p. Żaczkowi,

Z polecenia p. Witosa ofiarowano mi na­
stępnie kandydaturę do Senatu z woj. lwow­
skiego, lecz kandydatury tej nie przyjąłem,

BLOK MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH

gdyż jeżeli widzę przed sobą jakie zadania 
do spełnienia, to raczej w Sejmie, niż w Se­
nacie, a jak mi doniesiono, jednym z warun­
ków tranzakeji mandatowo - finansowej ma 
być niedopuszczenie ranie do Sejmu.

— Czy prawdą jest, że pan ma zamiar 
kandydować do Sejmu z grupy wicemarszał­
ka Bojki?

— Tak jest. Skłaniam się do uczynionej 
mi w tym względzie propozycji; zasadni­
czych różnic programowych między Piastem, 
a grupą Bojki nie widzę; a nie miałbym wię­
cej do czynienia z ludźmi, którzy w stosun­
ku do mnie posługują się matactwem i wia- 
rołomstwera.

Wczoraj i onegdaj obradowali przed­
stawiciele Bloku mniejszości narodowych 
i ustalili kandydatury dla wszystkich o-

kręgów wyborczych, 
staje do urny.

w których Blok

OKRĄG WŁOCŁAWSKI
W niedzielę 29 stycznia odbyły się 

dwa potężne wiece przedwyborcze na 
wsi.

W Boniewie (pow. włocławski) zgro­
madziło się 1200 rob. rolnych ’ małorol­
nych, do których przemawiali: tow. tow.
Tubodziecki, Z. Piotrowski i T.Woliniec 
ki, Z pięciu komunistów, kiórzy przyby­
li warcholić, trzech przed vWiecera u l ę ­
kło, a dwuch, gdy im udzielono głosu, 
tak wzburzyło zebranych, że przed tow. 
fornalami musieli chromć się pod osło­
nę policji, która z trudem wybawiła ich 
Z ciężkich tarapatów,

W Krzywosądzy (pow. rtieszawska) do 
500 osób przemawiali tow. tow, E, Belt- 
man I Michałowski

Rezolucje, wyrażającą całkowite zau­
fanie do P. P. S. i wzywającą do głoso­
wania na listę Nr. 2 — przyjęto na obu 
wiecach entuzjastycznie, bez głosu sprze­
ciwu.

W okolicy Dobrego i Radziejowa od­
był się szereg zebrań wiejskich, które 
wypowiedziały się za P. P. S.

W ostatnich czasach odbył się wiec 
„sanatorów" w Aleksanrowie Kujaw­
skim.

Młody „sanator*, p, Mackiewicz, w 
swojem przemówieniu wspomniał coś o

tow. Piotrowskim. W tedy cała sala krzy­
knęła „nie dotykać Piotrowskiego" —- 
„precz z wami", wówczas wystąpił tow. 
Siewierski witany rzęsistemi oklaskami, 
po kilku słowach „sanatorzy" chcieli o- 
debrać głos tow. Siewierskiemu, lecz 
sala kategorycznie zaprotestowała, żą­
dając aby przemawiał.

„Sanatorzy" widząc, te  nie mają co 
robić w Aleksandrowie - Kujawskim, 
zaczęli się tłomaczyć, te  przeciw P. P. 
P. nic nie mają, a p. Mackiewicz odezwał 
się ze skruchą: „ruszyłem Piotrowskie­
go, ale odwołuję to". „Sanatorzy", wi­
dząc przegraną, rozwiązali wiec, nie u- 
dzielając już głosu naszym towarzyszom, 
a zebrani z okrzykiem „Niech tyje P. P, 
S." — opuścili salę.

W Chodeczu zapowiedziany był wiec 
Stronnictwa Chfipskiego, ale mówcy, 
słysząc, że pepeesowcy wybierają się ns 
ten wiec, zrezygnowali wogóle z prze­
mawiania. Przedstawiciel „Stronnictwa 
Chłopskiego" odjechał, a członek „Zw. 
Naprawy" czy też „partji pracy", który 
również był obecny — poczekał aż nasi 
towarzysze odejdą i zaczął rozdawać 
broszury, które chłopi darli w jego e- 
czach.

WILNO 
Dwa nazw iska

Na pierwszem miejscu listy Nr. 1 figu­
ruje w okręgu wileńskim p. Marjan Ko- 
ściałkowski, przywódca Partji Pracy, - • 
na miejscu drugiem p, St, Mackiewicz, 
redaktor „Słowa", ideolog monarchiz-

SKARŻYSKO-KAMIENNE 
W śród kolejarzy

mu, zacięty przeciwnik demokracji ł 
wszelkich reform społecznych. 

Obywatelu Kościałkowskj, co się z
wami dzieje?)

Dowiadujemy się, iż pomiędzy przed 
stawicielami Bezpartyjnego Bloku współ- 

Z ,^ z^Jcrn' a przedstawicielem 
UKS-a (lista Nr. 6) p. Daniłowiczem, to-

JEDYNKA" KUSI „SZÓSTKĘ
czą się układy o wycofanie tej listy, 
przyczem Ukraińcy, zwolennicy UNS-a 
mieliby głosować na listę Nr. 1.

ryża, którego ludność  w ydaw ała się 
ula tych czy  innych pow odów  ra d y ­
kalna. C zytać m ożna było na afiszaen:
. B enoist (Bcnua) socjalista narodo­
w y * Nikt, oczywiście, nie mógł po ­
w iedzieć, co to  jest „socjalista naro ­
dow y . Ale  ̂to  było  bardzo chy trze 
Jed n i czytali „socjalista", drudzy — 
czytali „narodow y". W  ten  sposób 
m ożna było pozyskać jednych i d ru ­
gich... Na tem  był zbudow any rach u ­
nek w yborczy. Zdaje mi się, że p. B e­

noist (Bentia) zdobył m andat posel­
ski, ale nie głosow ali n a  niego napew - 
no socjaliści.

T ak  byw a i z radykałam i. O rad y ­
k a łach  francuskich  m ówiono nieraz, 
że są, jak rzodkiew ki (rzodkiew ka oo 
francusku znaczy radis) zzew nątrz 
czerw ona, od w ew nątrz  biała, I d la­
tego m ówią n ieraz  w  P aryżu : radykałi 
to znaczy konserw atyści, A le to do­
tyczy ty lk o  radykałów  francuskich!

Henryk BezmaskL

I Przed kilku dniami odbyło się zgro­
madzenie kolejarzy na stacji Ostrowiec, 
zwołane przez Koło Z. Z. K. w Skarży­
sku - Kamiennej.

Na zgromadzenie przybyli licznie ko­
lejarze z odcinka Skarżysko - Sando­
mierz.

Po referacie tow. Wójcika, uchwalono

stwierdzającą, iż w poprzed­
nich Sejmach rzecznikami interesów mas 
pracujących a w szczególności pracow- 
n.kówkoUjowych byli tylko przedstawi­
ciele P. P, S„ wobec czego zebrani o- 
chwalają jednogłośnie oddać swe głosy 
na listę Nr. 2.

KOSÓW 
N iezaszczytna rola

Niedawno — po wiecu P. P, S. około 
gedz. 12 w nocy, przyszło 7 osadników 
wojskowych do tow. Dzięgielewskiego z 
żądaniem by P. P. S. przestała działać 
na terenie pow. Kosowskiego, gdyż oni, 
osadnicy, są tu panami sytuacji 1 każde­
go, kto wejdzie im w paradę — usuną!)
W trakde  tej miłej pogawędki posługi­
wali sio oni taki cmi wykrzyknikami:

„Wara Wam się tu pokazywać". ,J>zil 
z Wami mówimy tak, a jutro będziemy 
mówić inaczej" i t. p.

Tow. Dzięgielewski zapewnił dostate­
cznie obu panów, że żadnemi groźbami 
nie zastraszą P. P S.

Taką to rolę spełniają niektórzy osad­
nicy wojskowi w Kosowie.
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KRONIKA POLITYCZNA
POWRÓT DELEGACJI POLSKIEJ 

Z MOSKWY.
Wczoraj wieczorem* wrócili z Mo­

skwy dyr. Dep. w Min. Przemysłu i 
Handlu p. Sokołowski i naczelnik Wy­
działu Min. Spraw Zagranicznych p. 
Holówko. Jak wiadomo, delegacja ta 
^ je c h a ła  do Moskwy dla przeprowa­
dzenia wstępnych rozmów w sprawie ro­
kowań o trak ta t handlowy.
Ro k o w a n i a  p o l s k o  - c h iń s k ie .

Wczoraj wyjechał przez Moskwę do 
' ekinu delegat pełnomocny Rzeczypo­
spolitej Polskiej p. Karol Pindor, celem 
zakończenia rokowań w sprawie trakta- 
łu polsko - chińskiego.

TRANZLOKACJA.
Pułk. Wyżeł - Ścieżyński, który nieda- 

dawno zrzekł się stanowiska szefa pro­
pagandy przy biurze wyborczem Bloku 
Współpracy z Rządem, przeniesiony zo­
stał do D. 0 . K. Poznań na stanowisko 
Zastępcy dowódcy dywizji.

RADA EMIGRACYJNA.
Dnia 3 b. m. odbędzie się w Min. Pra­

cy i Op. Społecznej posiedzenie Pań­
stwowej Rady Emigracyjnej, pod prze­
wodnictwem prezesa Gawrońskiego.
Na d u ż y c ia  w  u r z ę d z ie  c e l n y m .

Komisja nadzwyczajna do wałki z nad­
użyciami naruszającemi interesy Pań­
stwa zawiesiła w czynnościach kierow­
nika Urzędu Celnego Kolno, Wincente­
go Konstantego Stompkowskiego.

w  u z n a n i u  z a s ł u g .
P. Prezydent Rzeczypospolitej przy­

znał emeryturę poecie podhalańskiemu 
Orkanowi, wdowie po zaginionym pod­
czas wojny pisarzu Tadeuszu Micióskim, 
wdowie po malarzach Stasiaku i Pio­
trowskim, oraz tłumaczce wielu arcydzieł 
literatury obcej na język polski i dzien­
nikarce p. Bronisławie Neufeldównie.

Co słychać na toiecle?
K R O N I K A  TE LEG RA FIC Z N A

BANDYTYZM W CHICAGO.
Wydarzyły się ostatnio trzy śmiałe ra­

bunki w Chicago. Bandyci obezwład­
niwszy dozorcę bankowego w biały dzień 
skradli ze skarbca jednego z większych 
banków 40 tys. doi. Niemal jednocześ­
nie w innej części miasta urządzono na­
pad na sklep jubilerski, rabując biżuter­
ię wartości 30 tys. doi. Wreszcie or-g- 
dajszej nocy nieznani sprawcy napadli na 
ulicę młodą kobietę i zrabowali jej bry­
lanty wartości 7 tys. doi.
NOWY WYBUCH WULKANU KRA­

KATAU.
f  Donoszą tu z Batawji, iż nastąpił no­
wy potężny wybuch wulkanu Krakatau. 
Szczegółów wybuchu brak.

ŁÓDŹ „S. 3“ NIE ZATONĘŁA.
Departament marynarki otrzymał wia­

domość, iż zaginiona łódź podwodna S. 3 
Zatrzymała się wczoraj wieczorem na 
Wodach północnego wybrzeża Florydy i 
zamierza o wcłsnych silach udać się na 
wody Kuby. Wiadomość tę przyjęto w 
departamencie z wielką ulgą.
KANDYDAT DO POKOJOWEJ NA­

GRODY NOBLA.
Donoszą, iż 135 członków’ parlamentu 

szwedzkiego wysunęło kandydaturę se­
natora i burmistrza Sztokholmu, Lindha- 
gena, do nagrody pokojowej Nobla na 
rok bieżący.

ORKAN W POŁUDNIOWYCH WŁO­
SZECH.

W południowej części Włoch szalała 
straszliwa burza. W jednym z portów 
cztery stojące w nim parowe zostały 
Porwane i uniesione przez wzburzone 
fale, przyczem doznały poważnych u- 
szkodzeń. Wypadków z ludźmi nie było.

D U S Z E  W  N I E W O L I
Z kół kierujących pracowniczym ru­

chem zawodowym otrzymaliśmy artykuł 
następujący. Red.

Na a ren ie  w yborczej pojaw ił się 
p rzed  kilkom a dniam i nowy tw ór, o- 
chrzczony m ianem  „Centralnego Ko­
mitetu W ykonawczego pracowników  
państwowych, prywatnych i samo­
rządowych dla współpracy z Rzą­
dem". J e s t  to  natu ra ln ie , ek sp o zy tu ­
ra  „Bezpartyjnego Bloku" z listy  Nr. 
1, ekspozy tu ra  m ająca na celu  skap- 
tow ać dla list rządow ych jaknajw ięk- 
szą ilość pracow ników  um ysłowych, 
zorganizow anych w zw iązkach za ­
w odowych.

W tym  ce lu  „sanacja" usiłow ała 
w szelkiem i dostępnem i sobie — a 
nie zaw sze m oralnem i środkam i — 
zgrupow ać w '„K om itecie” jaknaj- 
w iększą ilość jednostek , k tó re  z ty ­
tu łu  zajm ow anych stanow isk  w p ra ­
cow niczych zw iązkach  zaw odow ych 
mogą m ieć pew ien  w pływ  na n astro ­
je i o rjen tację  w yborczą mas.

Jed n ak że  —  mimo, iż w tej róbocie 
nie cofano się dosłow nie p rzed  żad ­
nym  środkiem , mimo iż szafow ano 
perspek tyw am i realnych  rzekom o 
m andatów  i obiecyw ano fundusze i 
d jety  w yborcze, mimo iż działa ł w 
całej pełni nacisk  przełożonych  na 
podw ładnych i były w grze obaw y 
p rzed  u tra tą  posady  — mimo to 
w szystko zabiegi „sanacji" skończy­
ły się niepowodzeniem -

D latego na liście „K om itetu" n ie ­
m a zupełnie nazw isk znanych i w p ły ­
w ow ych kierow ników  p racow nicze­
go ruchu  zaw odow ego. Świadom a 
sw ych zadań  i celów  olbrzym ia w ięk­
szość działaczy  zaw odow ych, naw et 
w tych  grupach, k tó re  do tąd  nie 
zdo łały  zjdnoczyć się z całą  k lasą 
p racu jącą  w C en tra li k lasow ych 
zw iązków , —  nie dała się wziąć na 
lep sanacyjnych frazesów, nie odw a­
żyła się położyć podpisów  swoich 
pod listą  rządow ą tuż obok Laurysie- 
wiczów, W ierzbickich, Sapiehów i 
Radziwiłłów.

T rzon „K om itetu" stanow ią  ludzie 
bez barw y, p rzek o n ań  i znaczenia, 
k tó rym  na imię.... zero. Cóż m ówią 
m asom  pracow niczym  nazw iska p.p. 
Filipka, W ojciechowskiego, K ozłow­
skiego, Ziemichoda, Lempke, Dana 
i w ielu  innych? W yciągnęła ich „sa­
nacja" z ciasnych podw órek, gdzie 
do tąd  ukryw ali swoją nicość i bez­
czynność —  ale brzm ieniem  tych n a­
zw isk św iata  pracow niczego ze lek ­
tryzow ać nie zdoła!

P on iew aż zeb rane  w  ten  sposób 
tow arzystw o  odznacza się w y jątko ­
w ą w prost jałow ością myśli, p rzeto  
„sanacja" zm uszona była odkom en­
derow ać na dow ódców  kilku sw cich 
działaczy „ideow ych". Poszły  tedy 
„radykały"  i „napraw iacze", dusze 
w niewoli, —  poszły głosam i p raco ­
wników  w ybierać  do sejmu Lew iata- 
na.^ I w ydały  onegdaj „D eklarację  
św iata  pracow niczego".

Ju ż  sam  ty tu ł tej dek laracji jest 
bezprzyk ładnem  uroszczeniem , K to 
dał panom  Filipkom i W ojciechow­
skim, panom  Gawlikom i Szczurkom  
p raw o przem aw iać im ieniem  św iata 
p racy ?  K to upow ażnił ich do p rzy ­
w łaszczenia sobie ty tu łu , do którego- 
praw o zdobyć trzeb a  latam i ofiarnej 
p racy, ciężkiego tru d u  i pośw ięce­
n ia?

A le m niejsza o ty tu ł. Św iat p raco ­
w niczy jest mniej naiwny, aniżeli to

p.p. G aw liki i Szczurki przypuszcza­
ją i na tak i ty tu ł n ab rać  się nie da.

Gorzej, o w iele gorzej jest z sam ą 
treśc ią  deklaracji.

P. p. „d ek la ran c i"  zaczęli na s ia rą  
sanacyjną n u tę : „M arszałek  w zyw a"! 
Gdzie î  k iedy w zyw ał kogo M arsza­
łek ?  Nie słyszeliśm y do tąd  ani jed­
nego słow a od p. M arsz. Piłsudskie­
go w zw iązku z w yboram i. D otąd  
„w zyw ają p.̂  Sław ek i p. W ierzbic­
ki, p. Stecki i p. Radziwiłł, p. Bartel 
w reszcie... A le M arszałek  do tąd  ni­
kogo nie w zyw ał, i w ątp ić  należy, 
czy zw róciłby się do p.p. Szczurka i 
Lempke z w ezw aniem !

Na to rzekom e w ezw anie śpieszą 
p.p. d ek laranci ochoczo, obiecując 
zorganizow ać „bataljony" pracow ni­
cze i s tw arzając tern sam em  c iekaw ą 
i bardzo ch a rak te ry s ty czn ą  p e rsp ek ­
tyw ę dla ruchu  zaw odow ego. Z apew ­
ne p-P- G aw lik i F ilipek  kandydują 
na kap ra li w tych  batalionach!-..

D otąd — to s ta ra  śpiew ka, tak  
znana i ok lepana, że polem izow ać z 
nią nie w arto . T u taj pow inni byli p. 
p. dek laranci skończyć. M arsz pod 
komendę! rów naj front! słuchać i 
milczeć! oto tre ść  ich ideologii!

Ale zły duch, czy też  w yrzu ty  su­
m ienia podsunęły p.p_ d ek laran tom  
myśl inną, m yśl sam obójczą. Uznali 
za potrzebne w ypjs a ć ca łą  litanję 
żądań i postu latów , k łócących  się 
tak  bardzo z zasadniczą linją ich 
działalności, urągających  tak  ja sk ra ­
wię praw dziw ym  ich intencjom , że 
trudno, zaiste, skonsta tow ać, gdzie 
kończy się naiw ność, a gdzie zaczyna 
się bezczelna i pełna aroganckiego 
tu p etu  blaga.

W zywają do głosow ania na listy 
rządow e. S k ład  tych  list jest znany 
każdem u. N ikt z nich nie w ykreśli 
nazw isk p.p. Radziw iłłów , Sapie­
hów, Lubomirskich, Solańskich i Ho- 
ryńskich. Zanim p.p Szurig i Zieliń­
ski zdobyli się na słowo — położyli 
pod tą  listę swoje podpisy p.p. W ierz­
bicki, Zagleniczny, Stecki i t. d. C a­
łe to tow arzystw o  zgodnym  chórem  
opow iedziało się za „w spółpracą z 
Rządem  , po k tó rym  kap ita ł, nau­
czony dośw iadczeniem , nie bezpod­
staw nie  ̂ spodziew a się poparcia 
swoich in teresów , spodziew a się 
reakcyjnych  „reform ", w prow adze­
nia biskupów  i m ianow ańców  do Se­
natu , ukrócen ia p raw  pracy.

A  p.p. dek laranci m ają godną po ­
dziwu odwagę za lecać tę  listę  p raco ­
wnikom  i agitow ać za nią w imię 
„Polski Pracy, w której włodarzami 
będą drobny rolnik, robotnik i pra­
cownik". W ybierajcie  zatem  p ra co ­
w nicy p.p. Radziwiłłów, Sapiehów i 
Lubom irskich, aby „drobny ro ln ik" 
w łodarzy ł w P aństw ie, w ybierajcie 
p. Solańskich, bo oni oddadzą rządy  
w ręce  ro bo tn ika  i p racow nika! Czy 
może istn ieć cynizm  dalej posunięty?

D om agają się dalej pp. sana to rzy  
„zagw aran tow ania w pływ u zorgan i­
zow anym  czynnikom  p racy  na s to ­
sunki i po litykę gospodarczą R ządu", 
^.skutecznego p rzeciw działan ia  w zro ­
stow i drożyzny", „rew izji obciążeń 
podatkow ych", „ochrony p racow ni­
ka p rzed  represjam i z ty tu łu  p rzyna­
leżności do legalnie istn ie jących  or- 
ganizacyj zaw odow ych, „szerokiego 
dostępu do życia publicznego".

Te hasła  m ają być program em  p.p. 
dek laran tów , tych  sam ych, k tó rzy  w 
swojej odezw ie w zyw ają do bezm yśl­
nego posłuszeństw a Rządow i, czy­

niącem u z uporem  w szystko, co  w je ­
go mocy, aby odsunąć społeczeństw o 
od w pływ u na bieg sp raw  publicz­
nych, Rządow i, k tó ry  zw iązkom  
drzw i pod nosem  zam ykał, a w  oso­
bach  n iek tó rych  sw oich członków  
posunął się do w yrzucen ia  zw iązków  
za drzw i m inisterialnego gabinetu . 
Tego dom agają się zw olennicy listy, 
na k tó re j czele stoi p. Bartel, ten  
sam, k tó ry  w ciągu swej działalności 
zniszczyć zdołał doszczętnie w szelki 
w pływ  zw iązków  pracow niczych  na 
poczynania gospodarcze Rządu.

T ak  ośm ielają się mówić do mas 
p racu jących  ludzie zaprzedający  
swoje dusze, swoją n iezależną myśl i 
swoje sum ienie idei chorej i szkodli­
wej, idei kłam liw ego solidaryzm u, 
pod k tó rą  kryje się p ro tek c ja  dla k a ­
pitału , i k tó ra  doprow adziła, do n ie­
słychanej zw yżki cen  zboża, pozw o­
liła i pozw ala nadal tuczyć się kap i­
tałow i, a m asom  daw ała i daje tylko 
obietn ice. Śmią mówić chy trze  a 
w stydliw ie o „rew izji" obciążeń po ­
datkow ych, w iedząc dobrze, że plan 
tej „rew izji", opracow any  p tzez  
R ząd obecny, zm ierza do dalszego 
obciążenia podatkow ego p łac p raco ­
wniczych. Pp. d ek laran ci przyznają, 
iż m asy p racu jące  nie b io rą udziału 
w popraw ie sy tuacji gospodarczej, 
zapom inają jednak dodać, że w inien 
tem u ten  Rząd, k tó rem u oddać p ra ­
gną na usługi p racow nicze głosy.

Pp. Stypiński i Zieliński, prezes i 
w iceprezes SUP-a, dom agają się sw o­
body koalicji, zapom inają jednak do­
dać, iż n a tch n ę ła  ich tą  m yślą dvmi- 
sja ich w łasnego sek re ta rz a  g en e ra l­
nego, k tó ry  zm uszony zosta ł po rzu ­
cić służbę państw ow ą, w łaśnie z p o ­
w odu działalności w  legalnie is tn ie ­
jącym  zw iązku zaw odowym . A mo­
że p.p. d ek laranci zechcą pow iedzieć 
rów nież swoim w yborcom , dlaczego 
niem a na listach  rządow ych nazw isk 
czołow ych i najbardziej w arto śc io ­
w ych działaczy zaw odow ych? M oże 
zechcą wyjawić, że skreślono ich, bo 
s ta li na czarnej liście „Lewiatana", 
p ro tes to w a ł przeciw  ich k an d y d a tu ­
rze Związek Banków?

M am y zatem  do czynienia z próbą 
bałam ucenia opinji publicznej przy 
pom ocy chy tre j sztuki, zam askow a­
nej rzekom ą tro sk ą  o dobro i in te re ­
sy św iata  pracy.

T rudno w yborazić sobie człow ie­
ka o zdrow ych zm ysłach, o rien tu ją­
cego się jako tak o  w biegu w ydarzeń  
k tó ry b y  n iedostrzeg ł rażącej sp rze­
czności pom iędzy słowam i deklaracji 
a  sm utną rzeczyw istością.

Cóż pow iedzieć zatem  o au to rach  
i sygnatarjuszach tej dek laracji?

W obec tych  ubogich duchem, n ie­
dojrzałych do roli, narzuconej im 
przez przypadek , k tó rzy  podpisując 
e lab o ra t nie w iedzieli, co czynią, 
trudno  m ieć życzenie inne, jak chy­
ba te , aby  p rzesta li czem prędzej p lą ­
tać  się w ruchu  zaw odow ym  i zaś­
m iecać go sw em i osobami.

A le tych, k tó rzy  b rak iem  rozsądku  
i w iedzy w ym aw iać się nie mogą, 
św iat p racow niczy ma praw o zapy­
tać : p rzy  pom ocy jakich środków  
znieczulono im sum ienia, aż do tego 
stopnia, że nie zaw ahali się położyć 
swoje podpisy pod tym  obłudnym  do­
kum entem ?

PRZEGLĄD PRASY
O stosunku do Rządu i listy rządowej.— 

Blok chadecko - piastowski.
Jaskrawe rozbieżności, zachodzące 

między zwolennikami listy rządowej, a 
przemilczane w odezwie Bebe, dostar­
czają tematu do licznych dyskusji, w 
których Be-be ukazuje się jużto czerwo­
ny, jutto czarny, zależnie od tego, kto 
zabiera głos. Tak więc „Kurjer War­
szawski" widzi w Be-be wcielenie ra- 
kalizmu, ale prawe skrzydło Be-be, chić 
przyznaje — jak np. b. sen. Stecki — że 
lista Be-be to „niestmowity przekłada­
niec", jednak twierdzi, że umożliwia ona 
urzeczywistnienie haseł prawicy w dzie­
dzinie ustrojowej i zmiany ordynacji wy­
borczej, a także plebiscyt na pytanie, 
kto jest za współpracą z Rządem, a kto 
nie.

Z poglądem p. Steckiego polemizuje 
„Dwugroszówka", wywodząc, że niesłu­
sznie nazywa listę przekładańcem, skoro 
spodziewa się od niej urzeczywistnienia 
haseł konserwatywnych. Ale orgav en­
decki nie wierzy w wiarę p. Steckiego, 
nie ma - żadnych gwarancji co do speł­
nienia jego przypuszczeń i dlatego zno­
wu.. godzi się na nazwę „niesamowite­
go przekładańca".

„Warszawianka" znowu zaklina się— 
już nie piórem Strońskiego, lecz Jun- 
dziłła — że ani Ch.-N„ ani Kanarek nie 
zwalczają Rządu. Robi on przegląd prac 
rządowych i dochodzi do wniosku, że 
polityka „rzeczowego stosunku" do 
Rządu jest jedynie słuszna. „Rzeczpo­
spolita", pisząc o partyjnictwie, twier­
dzi, że rządy pomajowe nietylko przy­
czyniły się do rozwielmożnienia partyj- 
nictwa, lecz same uprawiają partyjni- 
ctwo w najgorszym rodzaju.

„Dzień Polski", jakgdyby stu Radzi­
wiłłów już zasiadało w Sejmie, wszczy­
na propagandę monarchizmu, jako dal­
szego etapu „polityki państwowej". Nie­
ma takiego głupstwa, któregoby ci pa­
nowie nie uczepili się, jeżeli tylko ono 
dogadza ich egoizmowi klasowemu czy 
stanowemu. Inny typ „pomylony" re­
prezentuje „Polska Zbrojna", która nie 
ma nic ważniejszego do roboty, niż do­
wodzenie, że polityka Piłsudskiego jest 
romantyzmem czystej wody. Przypuść­
my, że tak to — cóż z tego?

„Naprzód" krakowski trafnie określa 
blok chadecko - piastowski, jako „mał­
żeństwo drożyzny z taniością", albowiem 
chadecy muszą udawać wobec wyborców 
miejskich zwolenników taniości produk­
tów rolnych, ale ich sojusznicy, piast l i ­

szki, są za śrubowaniem cen tych pro­
duktów — znowu w interesie ich Wijen- 
teli wyborczej. B.

■—szeer.

M O D A  
BALSAMOWANIA

Wiedeński profesor anatomji, dr. 
Hochstetter, wynalazł nowy sposób mu- 
mifikowania. Oczywiście, niezwłocznie 
utworzyło się towarzystwo akcyjne p. t. 
„Aeternitas" dla eksploatacji tego wy­
nalazku. Do towarzystwa tego jut zgło­
sił się oały szereg gwiazd filmowych, 
przeważnie amerykańskich, które stać 
na sprawienie sobie domowego panopti­
cum, w którem znalazłyby się mumje ich 
wielbicieli lub wielbicielek, mumje ich 
ulubionych piesków, kotów, małpek i pa­
pug-

Już wyszła z druku interesująca po­
wieść G. D. Cole i M. Cole p. t. \

„ŚMIERĆ MILJONERA". 
Przekład autoryzowany tow. Boi. Ko- 

pelówny.
Cena 3 złote.

SZTUKI PLASTYCZNE
SALON GRAFIKI POLSKIEJ

(lokal Związku Zawodowego Plastyków 
Polskich, Nowy-Świat 19)

Jest to istotnie Salon Grafiki Pol­
skiej: przegląd jej kierunków i usiłowań 

chwili bieżącej. Wszystkie ważniejsze 
fodzaje grafiki współczesnej — akwafor­
ta, litografja, drzeworyt, wszystkie więk­
sze środowiska artystyczne w Polsce — 
Kraków, Warszawa, Poznań, Wilno są 
tutaj reprezentowane. Z twórców wy­
bitniejszych brak kilku (Pankiewicza, 
Stryjeńskiej; próżno szukałem także Wa­
cława Wąsowicza, który ostatnio wydał 
. kę ślicznych drzeworytów, opowiada­
n y c h  o nim samym i jego życiu rodzin­
o m , niezmiernie malowniczych dzięki 
^tttiałym kontrastom wielkich plam czar­
nych i białych). Większość artystów 
,ednak stanęła od apelu.

Wystawa obejmuje trzy, czy cztery 
P°kolenia grafików polskich. Pokolenie 
n^jstarsze reprezentują członkowie 
jAztuki" krakowskiej — Leon Wyczół- 

c^ski, Józef Mehoffer, Wojciech Weiss.
yczółkowski (ur. w r. 1852) mistrz u- 

P'Wersalny, równie świetny grafik, jak 
Malarz, pełen młodzieńczego tempera­
mentu mimo swoich siedemdziesięciu 
sześciu lat, wystąpił z teką ośmiu litogra- 

barwnych, przedstawiających z róż­

nych stron i w różnych oświetleniach 
kościół Marjacki w Krakowie, jego wnę­
trza, jego ołtarz wielki z figurami rzeź- 
bionemi przez Wita Stwosza i jego Czar- 
nego Chrystusa: czuć lwi pazur w tych 
wszystkich szeroko, po malarsku trak­
towanych rycinach. Natomiast w akwa­
fortach i litografjach, barwnych (Matka 
Boska) i czarnych (głowa kobieca), 
znacznie od niego młodszego Mehoffera 
(ur. w r. 1869), twórcy olśniewających 
swą czarodziejską grą kolorów witra­
żów w katedrze św. Mikołaja we Fry­
burgu szwajcarskim, znać już znużenie 
wyobraźni, zanik inwencji, osłabienie 
polotu. — Trudno dać z pomocą słów 
pojęcie o subtelnym czarze akwatint 
Weissa (ur. w r. 1875), o poezji jego 
światłocienia, o miękości jego modelun- 
ku, o finezji i nerwowości jego linji. Mo­
tywy są w nich niekiedy te same, co w 
obrazach — pejzaże z drzewami, mo­
delki w pracowni; przeważnie jednak 
szuka w nich Weiss tematów nowych 
(głowy kobiece, pejzaże z wodą). W 
jednej z tych rycin — w rycinie wyobra­
żającej starszą kobietę u okna — sama 
postać znaczy się jako ciemna sylweta, 
tylko na suknię, z boku, pada trochę 
światła — jest nastrój i poezja niemal 
rembrandtowska.

Torami Wyczółkowskiego idzie w 
swych litografjach, przedstawiających 
malownicze zakątki miejskie, Aleksan­

der Mann. — Z epoką modernizmu i se­
cesji wiążą się jeszcze dwa rytownicy: 
Brandel i Franciszek Siedlecki. Brandel 
swą linją krętą, suitą, barokową, swą 
kompozycją przeładowaną, swym pocią­
giem do groteski i do koszmaru przypo­
mina nieco rytownika niemieckiego Ma- 
ksa Klingera; Siedlecki dąży do wywo­
ływania efektów mistyczno - niesamo­
witych (wyłaniająca się z ciemnego tła 
głowa mężczyzny o zagadkowym wyra­
zie oczu).

Pokolenie artystów, maja£cych dzisiaj 
około czterdziestu lat, reprezentują naj­
godniej członkowie grupy „Rytm" — 
Władysław Skoczylas (drzeworyty bar­
wne, z których bodaj tylko pochód z cy­
klu ilustracji do „Tańca Zbójnickiego" 
Kasprowicza jest, przez swój doskonały 
rytm postaci, postępem w sosunku do 
uworów dawniejszych), Wacław Borow­
ski (blade, słumione w kolorze, arcywy- 
tworne litografje barwne, przeważnie 
parafrazy malowideł) i Wacław Roguski 
(bardzo ładne Litografje barwne—„Mat­
ka Boska", „Kąpiące się kobiety" i „Ko­
bieta przed lustrem"). Do tego samego 
pokolenia należą Jerzy Hulewicz, Wiel­
kopolanin, w swoim czasie jeden z głó­
wnych filarów poznańskiego „Zdroju1 
(akwaforty w stylu ekspresjonistyc.no- 
kubistycznym — orgje linji skośnych) i 
Jerzy Hoppen, klasycyzujący wilnianin 
ze szkoły Śleńdzińskiego (akwaforty,

przedstawiające widoki Wilna, o rysun­
ku umyślnie ostrym i wyrazistym).

Do pokolenia najmłodszego należą 
uczniowie Skoczylasa ze Szkoły Sztuk 
Pięknych. Tadeusz Cieślewski (syn), in­
telektualista, mózgowiec, próbował jut 
rodzajów i kierunków najrozmaitszych, 
nie wyłączając najbardziej skrajnych: 
skończył na drzeworytach, przedstawia­
jących zaułki miejskie, stylizowanych 
dość jednostajnie na modłę umiarkowa­
nie kubistyczną. O wiele ciekawiej za­
powiadają się trzy uczennice Skoczylasa: 
panny Bogna Krąsnodębska, Janina Ko­
narska i Marja Duninówna. Ilustracje do 
Apokalipsy i wesołe, barwne obrazki z 
życia potocznego p. Krasnodębskiej bu­
dziły zachwyt powszechny na pierwszej 
wystawie „Rytu" (w 1925 r.); w Salo­
nie, niestety, niema jej utworów. Ale 
zato prace pp. Konarskiej i Duninówny 
dają dobre pojęcie zarówno o indywidu­
alnościach obu autorek, jak o metodach 
dydaktycznych, stosowanych przez Sko­
czylasa w jego klasie. Są to niejako 
ćwiczenia kompozycyjne, wypracowania 
na pewien obrany sobie temat. P. Duni­
nówna wzięła sobie za temat swych 
kompozycji przysłowia: „Gość w dom, 
Bóg w dom", „Bez pracy niema koła­
czy", „Strach ma wielkie oczy", „Sen 
mara, Bóg wiara", „Gdzie djabeł nie mo­
że, tam bąbę pośle", „Śmierć i tona od 
Boga przeznaczona"; p. Konarska świę­

tych i święte: św. Erazma — opiekuna 
trzody, św. Marję Egipcjankę — patron­
kę przewoźników, św. Michała Archa­
nioła — patrona żołnierzy, św. Genowe­
fę — patronkę chorych i starców, św. 
Izydora — patrona oraczy, św. Józefa— 
patrona cieśli^ św. Piotra Chryzologa, co 
„od wścieklizny uwalnia". Ryciny p. 
Duninówny odznaczają się zwięzłością i 
zwartością; w kompozycji widoczne jest 
dążenie do jasności, do symetrji, co wię­
cej do jakiejś geometrycznej prawidło­
wości; ujęcie tematu jest poważne. Na­
tomiast w drzeworytach barwnych p. 
Konarskiej ujęcie tem atu jest humory­
styczne, prawie farsowe. Panuje w nich 
pewien natłok ludzi i rzeczy; kompozy­
cja niezawsze jest przejrzystą; stylizacja 
kształtu przebiega całą skalę od heral­
dycznego gotyku do prymitywu ludowe­
go; pod względem skończoności formy, 
zrównoważenia kompozycyjnego, har- 
monji kolorystycznej ustępują one ryci­
nom p. Krasnodębskiej. A l e  za to co w 
nich za łatwość inwencji, co za obfitość 
skojarzeń, co za humor rubaszny, co za 
zdolność do szarżowania, co za swada 
narratorska — werwa i rozmach, przy­
pominający niemal Stryjeńską!

Te prace młodych rytowników po­
zwalają nam spofJSbwać się w przyszło­
ści najpiękniejszego rozwoju grafiki pol­
skiej.

Mieczysła Wallis
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T E L E G R A M Y
6R02BA ROZBICIA KOALICJI W NIEMCZECH
Berlin, 31 stycznia. (AW). W kołach 

republikańskich utrzymują się pogłoski, 
że stanowisko kanclerza Marża jest z 
powodu ustawy szkolnej mocno zachwia-
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mierzą w razie dalszego oporu niemiec­
kiej partji ludowej w sprawie ustawy 
szkolnej wycofać projekt ustawy wogo­
le, chcąc tym sposobem uniknąć rozbi-

ne. Inne pogłoski twierdzą, że rząd za- | cia się koalicji,

ODEZWA ZINOWJEWA I KANIENIEWA
Moskwa, 31 stycznia. (AW.). „Prawda" o- 

g łasza list renegatów  opozycyjnych, Kamie- 
uiewa i Zinowjewa, wystosowany do Troc­
kiego. w którym  apelują oni do „proletariac­

kich uczuć" Trockiego i wzywają go, aby 
poszedł w ich ślady. A pel ten skierow any 
jest rów nież do innych działaczy t. zw. gru­
py trockistów .

KONFERENCJA MIN. TUULESCU Z MUSSOLINIM
Bukareszt, 31 stycznia. (AW). „Cu- 

ventul“ donosi, że najważniejszym wy­
nikiem konferencji rumuńskiego mini­
stra spraw zagranicznych Titulescu z 
Mussoliaim jest oświadczenie Musr-oli- 
niego w sprawie układu włosko - w ę­
gierskiego, który, jak wiadomo, wywo­
łał wielkie zaniepokojenie w kołach Ma­
łej Ententv. Mussolini miał oświadczyć,

że Rumunja nie ma najmniejszego powo­
du obawiać się jakichkolwiek nieprzy­
jemnych niespodzianek ze strony W ę­
gier. Włochy nietylko nie mają zamiaru 
popierać jakiejkolwiek akcji węgierskiej 
przeciw Rumunji, ale właśnie będą dzia­
łać w tym duchu, aby akcję taką z góry
uniemożliwić.

WALKA KARTELI NAFTOWYCH.
KAPITULACJA ROYAL DUTCH COMPANY?

Wiedeń, 31 stycznia. (AW). „Meue 
Freie P rese" donosi z Nowego Jorku, 
że między S tandard  Oil Company i 
Royal Dutch przygotowuje się po długo­
letniej walce zbliżenie. D eterding, który 
w yjechał do Nowego Jo rku  ma się spo­
tkać z przew odniczącym  Standard Oil

Company. W  Nowym Jo rku  przypusz­
cza się, że D eterding nie będzie staw iał 
wygórowanych warunków  albowiem 
Royal Dutch poniosła na skutek  walki 
ze S tandard  Oil Company ogromne 
straty .

ROZBROJENIE
Praga, 31 stycznia. (PAT). Przebieg 

narad sprawozdawców Komitetu bezpie­
czeństwa Ligi Narodów pod przewodni­
ctwem min. Benesza przedstawia się w  
zarysach następująco: Istota dyskusji
sprawozdawców obracała się dokoła 
zagadnienia, w jaki sposób może dojść 
do rozpowszechnienia paktów bezpie­
czeństwa, gwarantujących pokój świa­
towy. Za podstawę do obrad posłużył re­

ferat delegata Grecji z wnioskami, do- 
tyczącemi rozpowszechniania t. zw. u- 
mów regjonalnych. Komitet Bezpieczeń­
stwa zbierze się w Genewie 20 lutego 
r. b. Idea paktów regjonalnych staje się 
najbardziej prawdopodobnem i racjo- 
nalnem wyjściem ze splotu niezwykłych 
trudności, zmagań i problemów pacyfi­
stycznych.

n ie z w y k ł e  żą d a n ia  „l a n d s b u n d it
Berlin, 31 stycznia. (PAT.). Kongres 

delegatów „Landsbundu" uchwalił „w iel­
ki,, program kół rolniczych, w którym 
żąda w pierwszym rzędzie niezawierania 
przez Niemcy żadnego nowego trak ta tu  
handlowego, szkodzącego interesom  rol­
nictwa, nie obniżania przy pomocy zni­
żek autom atycznych obowiązującej obec­
nie taryfy celnej na produkty rolne, n ie­
zaw ierania żadnego nowego trak ta tu  z 
klauzulą największego uprzywilejowa­
nia, zakazu przywozu na tego rodzaju

produkty, k tóre są produk- ne i w 
Niemczech, odrzucenia kategorycznie 
jakichkolwiek kontyngentów dla niero­
gacizny z Polski, rozszerzenia systemu 
zaświadczeń wwozowych na mięso wie­
przowe, zakazu wwozu żywego bydła, 
wypowiedenia wszystkich trak tatów  
handlowych już zawartych, k tóre doszły 
do skutku ze szkodą dla rolnictw a i 
wreszcie zmiany taryfy celnej w kierun­
ku przyznania rolnictw u niemieckiemu 
większej ochrony.

ROKOWANIA W SPRAWIE TANGERU.
Madryt, 31 stycznia. (PAT). Półurzę- 

dowy komunikat stwierdza, że wiado­
mości, jakoby rokowania francusko - 
hiszpańskie w sprawie Tangeru miały 
już w najkrótszym czasie doprowadzić

do pomyślnego wyniku, nie mają chara­
kteru oficjalnego. Rokowania w rzeczy­
wistości toczą się w dalszym ciągu, nie 
doprowadziły jednak do określonych 
wyników.

DYSKUSJA W REICHSTAGU NAD EXPOSE 
MIN. STRESEMANNA

Berlin, 31 sytcznia. (PAT.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu R eichstagu w ciągu dalszej dys­
kusji nad expose min. S tresem anna doszło 
do ostrej scysji między dwoma stronnictw a­
mi rządowemi, mianowicie między frakcją 
centrow ą a stronnictw em  niem iecko - naro- 
dowem. Konflikt w ybuchł na tle w czoraj­
szego przem ówienia przedstaw iciela frakcji 
niem iecko - narodowej, pos. von F reytagh- 
Loringhevena, k tó ry  zajął stanow isko w y­
raźnie opozycyjne w obec polityki zagranicz­
nej min. S tresem anna. W  zw iązku z tem 
przemówieniem dzisiejszy mówca frakcji cen­
trowej, p ra ła t U litzka ze Śląska, w yraził u- 
bolew anie z powodu wczorajszej mowy p. 
Loringhovrena i oświadczył, że k ry tyka  po­
lityki zagranicznej Niemiec, zaw arta  w tej I

mowie, nie da  się pogodzić z przynależnością 
mówcy do koalicji rządowej. M ówca cen­
trow y zażądał w reszcie od stronnictw a nie­
miecko - narodow ego w yraźnego ośw iadcze­
nia, czy solidaryzuje się ono z wywodami 
swego oficjalnego mówcy.

Na w ystąpienie p rzedstaw iciela partji cen­
trow ej odpow iedział niem iecko - narodow y 
pos. Lindeiner, k tó ry  podkreślił, że stron ­
nictw o niemiecko - narodow e musi zastrzec 
sobie swobodę w yboru mówcy, oraz swobodę 
wyboru czasu i miejsca do sk ładania ośw iad­
czeń politycznych. W  końcu przem ówienia 
mówca zmuszony by ł jednakże stw ierdzić 
oficjalnie, że niem iecka nartja  narodow a u- 
znaje Locarno i przystąpienie Niemiec do 
Ligi Narodów.

— Onegdaj zm arł w Anglji na anewryzm 
,erca  lord Haig, naczelny wódz wojsk an ­
gielskich w czasie wojny światowej, m arsza­
łek  polny Anglji. Do Anglji napływ ają licz­
ne depesze kondolencyjne. Na pogrzebie 
marsz. Haiga będą reprezentow ać Francję 
marsz. Foch i Petain. Zwłoki marsz. Haiga 
spoczną, zgodnie z jego wolą — na cm enta­
rzu w Bersyde, w  Szkocji.

— W czoraj rozpoczęła się w  W ilnie w 
gmachu dyrekcji kolejowej polsko - sow iec­
ka konferencja kolejowa, w której bierze 
udział a zarazem przew odniczy delegacji so­
wieckiej członek zarządu kolei moskiewsko- 
b iałorusko-bałtyckiej, p. W ładysław  Robo- 
wicz, naczelnik w ydziału eksploatacyjnego 
tejże kolei, p. K. Abuaszwili, w reszcie czło­
nek zarządu kolei południowo - zachodnich, 
naczelnik wydziału eksploatacyjnego, M ichał 
Puszkarew . Konferencji przew odniczy p re ­

zes w ileńskiej dyrekcji kolejowej, inż. S ta ­
szewski. N ajw ażniejszą spraw ą, będącą 
przedm iotem  obrad konferencji jest uzupeł­
nienie obow iązujących umów granicznych na 
przejścia S tołpce — N iegorełcje i Zdołbuno- 
wo — Szepietów ka w arunkam i ruchu tow a­
rowego bezprzeładunkow ego w wagonach 
nieham ulcow ych typu rosyjskiego. Pozatem  
załatw iony będzie szereg innych spraw, wy­
nikających z obowiązujących umów granicz­
nych.

—  D yrektor M iędzynarodowego Biura P ra ­
cy, tow. A lbert Thomas, mówiąc na łam ach 
„Neue F reie P resse" o swej podłoży na G, 
Śląsku w roku 1922; nadm ienił m. inn.: „0- 
bawiaKśmy się wszyscy, że rozerw anie G. 
Śląska spowoduje jego upadek. O bawy te 
jednak okazały się zgoła nieuzasadnione. G. 
Śląsk pracuje bardzo intensyw nie i b. sku­
teczn ie".

NIEUDAŁA WYPRAWA
P . BIERNACKIEGO NA KSIĘGAR­

NIĘ ROBOTNICZĄ
U rzędnik Komisarjatu Rządu z wydzia­
łu praso wo - widowiskowego, p. Bier­
nacki, przeczytał w jakiemś piśmie ly - 
dowskiem, iż Księgarnia Robotnicza 
sprzedaje wiedeński miesięcznik socja­
listyczny „Kampf‘‘. „Kampf‘‘ (Walka) 
myśli sobie p. Biernacki — to pewnie pi­
smo zakazane. Leci więc osobiście do 
Księgarni i słodkim głosem pyta: czy
mogę dostać numer „Kampfu“. P raco­
wnik księgarni odpowiada uprzejmie: 
„proszę bardzo" i wskazuje ręką  na kil­
kanaście numerów „Kampfu“. W ów­
czas p. Biernacki oświadcza, iż jest z 
Kom isarjatu Rządu, nakłada areszt na 
22 num ery „Kampfu". „Kampf", powia­
da p. B. jest pismem zakazanem  w  Pol­
sce, a panowie tak  otw arcie je sprzeda­
jecie. Próżno praoownik księgarni tło- 
maczył, że pismo przychodzi legahrc, 
pocztą z W iednia i że na poczcie paczki 
są przeglądane, gdyby więc „Kampf" 
był zakazany — skonfiskowanoby nu­
m ery na poczcie. Pan B. był nieubła­
gany, kazał numery zawinąć w paczkę, 
oświadczył, że są obłożone aresztem , 
spisał odpowiedni protokuł i kazał go 
podpisać pracownikowi księgarni.

Prócz tego polecił ustnie zakom uniko­
w ać kierownikowi księgarni, by się na­
zajutrz, t. j. 31 stycznia r. b. stawił u 
niego w Kom. Rządu. K ierownik księ­
garni „staw ił się" w Kom. Rządu i tam 
dopiero wyjaśniło się, że gorliwy p. Bier­
nacki, jak to mówią, „słyszał, że dzwo­
nią, ale nie wiedział -w którym  koście­
le". O kazało się, że to jakiś inny 
„Kampf" jest zakazany — „Kampf" zaś 
wiedeński nadal sprzedawać można.

Możeby w ładze przełożone zaintere­
sowały się bliżej p. Biernackim, który 
je tak  brzydko skompromitował. Przy­
puszczamy, że właściciele drukarń i księ­
garń warszawskich mieliby niejedno do 
opowiedzenia o w izytach sym patyczne­
go p. Biernackiego. .

PROCES
0  ZAMORDOWANIE KURATORA 

SOBIESKIEGO
Zeznający w dalszym ciągu M ichał W er- 

bicki zaprzecza, jakoby był autorem  anoni­
mów, grożących śmiercią byłem u min. S ta­
nisławowi G rabskiem u i redaktorow i „G a­
zety  Porannej" Konarskiemu. Nie przyzna­
je się, by pisał do wicemin. G ayczaka o k o ­
nieczności zmiany stosunków  po śm ierci 
Sobińskiego.

N astępnie zeznaje Olga W erbicka, 20-let- 
nia dziewczyna. Zeznania swoje składa b a r­
dzo niepewnie, przyciszonym głosem. Do 
winy się nie poczuwa; nie należała ani do 
U kraińskiej Organizacji W ojskowej, ani do 
organizacji szpiegowskiej; Pipczyńskiej nie 
zna osobiście. Na pytanie dlaczego nie zna­
jąc jej osobiście, na przesłane jej listownie 
ukłony odpow iedziała serdecznem i pozdro­
wieniami, odmawia odpowiedzi. L istu tego 
sama nie w ysyłała, lecz dała  W ołosczzuko- 
wi, k tó ry  na nim sympatycznym atram entem  
w ypisał informacje. W  zapiskach organiza­
cji szpiegowskiej figurow ała osakrżona, jako 
Mary.

N astępnie zeznaw ał oskarżony Juljan  Ho- 
łowiński, były kom endant brygady ukraiń­
skiej w randze kapitana. Po rozbiciu armji 
ukraińskiej udał się do Czech na emigrację. 
Pow rócił w r. 1923 i chciał kontynuow ać stu ­
dia w eterynaryjne. W styczniu 1927 r. miał 
objąć posadę w „Proświcie", W  tym mie­
siącu został też aresztow any. Do winy się 
nie poczuwa. Na pytanie prokuratora, skąd 
się w zięła jego fotografja w aktach organi­
zacji szpiegowskiej w K rakowie, tw ierdzi, że 
gdy zaw iązał się kom itet byłych oficerów i 
podoficerów  VI brygady ukraińskiej w ysłał 
on tem u kom itatow i dw ie fotografje. Ze­
znał również, że po rozbiciu armji uk raiń ­
skiej, przeszedł ze swoją brygadą do a ta - 
mana Petlury. N astępnie b ra ł udział w raz 
ze swoją brygadą w w alkach o Kijów. Po 
pow rocie do kraju  w r. 1923. gdy rada  am­
basadorów  ustaliła  granice Polski, wyraził 
zdanie, że należy się z Polakam i pogodzić i 
że z tego powodu, jak tw ierdzi, m iał przy­
krości w sferach ukraińskich.

Dalej zeznaw ał szósty z kolei oskarżony, 
A ntoni Stefaniszyn, nauczyciel z Doliny. A- 
resztow any w r. 1922 w  czasie wyborów. Do 
w iny się nic przyznaje. (A. W.).

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
W arecka 9,

poleca nanowsze dwutomowe dzieło 
K. Kautsky'ego 

„Die materiaHśtische Geschichts- 
auffassting".

Cena za 2 tomy zł. 70.

WIELKA ZABAWA TOWARZYSKA.
Dnia 4-go lutego r. b. o godz. 10 wiecz. 

w salach O. K. R. (Al. Jerozolimski a 6), 
odbędzie się W ielka Zabawa Towarzy­
ska zorganizowana staraniem Dzielnicy 
„Powiśle" P. P. S.

Zaproszenia otrzymywać można przy 
wejściu, oraz na dzielnicy, Solec 68, co­
dziennie od godz, 6 — 8 wiecz.

W ia d o m o śc i Z CAŁEGO KRAJU
ECHA ROZRUCHÓW W  GĄSIOROWIE 

U n iew in n ien ie  30 d ro b n y c h  d z ie rż a w c ó w  z  a r t .  122 K. K.
Gdy po w ypadkach majowych rząd 

przeniósł szkołę podchorążych z Aleji 
Ujazdowskich do Komorowa, okazało 
się, iż w miejscowości tej b rak  jest wol­
nego terenu, w celu urządzenia poligo­
nu dla szkoły. Aby niezbędny teren  u- 
zyskać, Min. Spraw  W ojskowych doko­
nało tranzakoji, mocą której dzierżaw ca 
gruntów państw ow ych w Komorowie 
ustąpił z dzierżawionego tam gospodar­
stwa, w zamian którego otrzym ał dzier­
żawę sąsiedniego m ajątku państw ow e­
go, Gąsiorowo. W szystko byłoby w po­
rządku, gdyby nie to, iż m ajątek Gasio- 
rowo jeszcze z czasu okupacji niem iec­
kiej wydzierżaw iony był przez k ilku­
dziesięciu włościan których praw a po­
siadania broniła U staw a o ochronie dro­
bnych dzierżawców rolnych. Nie zwa­
żając na to, władze zdecydow ały w yru­
gować z ziemi biednych dzierżawców 
drobnych parcel i wprowadzić na grunt 
bogatego wielkiego dzierżaw cę Kapliń- 
skiego. A kt wprow adzenia odbył s:ę w 
obecności kilku delegatów  władz cen­
tralnych.

Nic nie pomogły usilne zabiegi dzier­
żawców w Warszawie. W dniu 4 paź­
dziernika 1926 r. Kaplióski, uzbrojony 
w fuzję, przybył do Gąsiorowa z robo­
tnikami i przystąpił do robót polnych.
W odpowiedzi na to starzy dzierżawcy, 
którzy z żonami i dziećmi wylegli na 
pola, usiłowali nie dopuścić robotników  
Kaplińs kiego do robót. Wtedy, na sku­
tek polecenia starostwa, przybyła poli­
cja i zaczęła rozpędzać zgromadzony 
tłum włościan, który stawił opór policji,

a dopiero rozpierzchł się po przybyciu 
konnych posiłków policyjnych z Małki­
ni.

W  związku z tym zajściem prokurator 
wytoczył trziydziestu dzierżawcom i 
ich żonom sprawę o rozruchy z art. 122 
K. K.

W dniu 26 stycznia b. r. Sąd Okręgo­
wy w Łomży rozpoznaw ał przez dzień 
cały tę niezw ykłą sprawę. P rokura to r 
w swym przem ówieniu domagał się u- 
karania oskarżonych karam i dw u i 
trzech la t więzienia.

Obrońca w szystkich oskarżonych, 
tow. adw. Józef L itauer, w przeszło go- 
dzinenm przem ówieniu ustalił, iż zarzą­
dzenie władz i policji było krzyczącem  
bezprawiem  i że zresztą nawet, w razie 
uzasadnionej przyczyny eksmisji drob­
nych dzierżawców — mogłaby ona na­
stąpić tylko na skutek wyroku sądowe­
go i w obecności komornika. W fen 
sposób, twierdził tow. adw. Litauer, lu­
dność Gąsiorowa, organizujące opór w  
stosunku do zarządzeń władz i policji, 
nie dopuściła się żadnego przestępstwa 
wykonywała bowiem jedynie swe natu­
ralne prawo obrony przed gwałtem, co 
czynić miała prawo, bez względu na o- 
soby, które go stosowały (art. 142 KK.).

Sąd Okręgowy w Łomży, po długich 
naradach, ogłosił w dniu 27 stycznia r. b. 
wyrok, uniewinniający wszystkich trzy­
dziestu oskarżonych, godząc się w  ten 
sposób z wywodami obrony. Wyrok ten 
wywarł silne wrażenie na zgromadzonej 
na sali publiczności.

L w ó w
IMIENINY PREZYDENTA RZPLITEJ.

M iasto Lwów postanow iło uczcić uroczy­
ście dzień imienia P rezydenta  Rzplitej. Ko­
misarz Rządu, p. S trzelecki, w ydał odezwę 
do ludności, w której podkreśla, że święto 
Głowy Państw a jest dniem uroczystym ca­
łego narodu. Program  obchodu jest nastę­
pujący: Dnia 31.1 o godz. 6 capstrzyk o rk iestr 
wojskowych i cywilnych. Dnia 1 b, m. o godz. 
7 m. 30 rano pobudka ork iestr wojskowych 
t cywilnych, o godz. 10 uroczyste nabożeń­
stwo w K atedrze, defilady oddziałów  w oj­
skowych, policyjnych i przysposobienia woj­
skowego. O godz. 12 koncerty  o rk iestr woj­
s k o w y c h  p r z e d  W o je w ó d z tw e m , I n s p e k to r a ­
tem  Armji i D. O. K. Po południu pogadan­
ki we w szystkich oddziałach lwowskiego gar­
nizonu. O godz. 19 — koncert o rk iestry  14 
pułku ułanów  jazłowfeckich, na  balkonie 
te a tru  M iejskiego przem ówienie ku czci P re ­
zydenta i hymn narodowy. M łodzież szkol­

na, ze względu na ferje, przypadające w 
dniach 31.1, 1 i 2 b. m„ uczci dzień imienin 
P rezydenta  dn :a 3 b. m.

W ilno
O DALSZĄ WYPŁATĘ ZAPOMÓG 

BEZROBOTNYM ROBOTNIKOM SE­
ZONOWYM.

Okręgowa Komisja Związikótw Zawo­
dowych w W ilnie i Klub radnych P. P. 
S. miasta W ilna wystosowali do p. Mini­
stra Pracy i Op. Społ. pismo, domagają­
ce się dalszej w ypłaty zapomóg (bez 
przerwy!) bezrobotnym  robotnikom  se­
zonowym, w okresie m artwego sezonu.

W  dniu 1 lutego b. r., w myśl dotych­
czasowych zarządzeń, kończy się prawo
do zapomóg dla tej kategorj: bezrobot­
nych.

Ze względu na rozpaczliwe warunki 
życia klasy pracującej Ziemi W ileńskiej 
pismo uprasza o wydanie w tej sprawie 
niezwłocznych zarządzeń.

WARSZAWA ROBOTNICZA
LIKW IDACJA CECHU CZELADZI 

WĘDLINIARSKICH.
Dnia 29 ub. m. o godz. 12 i pół rano 

odbyło się W alne Zebranie czeladzi w ę­
dliniarskich m. W arszaw y poświęcone 
spraw ie likwidacji cechu.

Przewodniczył W. Grzelak. Z ram ie­
nia Zgromadzeń rzemieślniczych był o- 
becny p. Lustański.

Zebranie odznaczało się wielką jedno­
myślnością i harmonją. Decyzja o likwi­
dacji Cechu przeszła jednomyślnie.

Obrano Komisję likwidacyjną w  skła­
dzie tow. tow. Bińkowskiego, Dąbrow­
skiego, Baleerzaka, Bekera, Lachowskie­
go i Puchniewskiego.

Inw entarz Cechu przekazano Oddzia­
łowi W ędliniarzy przy Zw. Rob. Przem. 
Spożywczego w Polsce.

W obec b raku  części inwentarza, k tó ­
rym opiekowali się majstrowie, postano­
wiono sądownie dochodzić jego zwrotu.

JEDNORAZOW Y ZASIŁEK DLA PRA ­
COWNIKÓW M IEJSKICH.

W  myśl uchwały, powziętej na wtor- 
kowetn posiedzeniu m agistratu, jednora­
zowy zasiłek w wysokości 45 proc. o- 
statniej pensji miesięcznej wypłaoony 
będzie wszystkim bez w yjątku pracow­
nikom miejskim, poczynając od 6 lutego 
roku bież.

8-GODZINNY DZIEŃ PRACY W  SZPI­
TALACH.

W związku z zamierzonem w prow a­
dzeniem 8-godzinnego dnia pracy w  
szpitalach miejskich, zajdzie koniecz­
ność powiększenia liczby pracowników 
szpitalnych. W edług dotychczasowych 
obliczeń, w czterech szpitalach liczba 
pracowników będzie musiała być po­
większona o 42 osoby.

PROF. BIR2YSZKA 
W WARSZAWIE.

Bawiący w W arszawie przedstaw iciel 
prasy  litewskiej, profesor uniw ersytetu 
kowieńskiego, p. Mikołaj Birżyska, był 
wczoraj przyjęty w godzinach południo­
wych przez p. Min. Spraw  Zagranicz­
nych Zaleskiego, k tóry  udzielił mu spe­
cjalnego wywiadu dla prasy litewskiej.

0 godz. 5 popoł. prof. Birżyska był po­
dejmowany w sali Pompejańskiej hotelu 
Europejskiego przez grono profesorów 
uniw ersytetu warszawskiego. W* zebra­
niu wzięli udział przedstaw iciele sfer 
naukowych ,społecznych i prasowych 
stolicy. W czasie zebrania prof. Bir­
żyska wygłosił przemówienie w języku 
polskim o potrzebie kulturalnego zbliże­
nia polsko - litewskiego, stw ierdzając, iż 
powinno ono nastąpić naw et pomimo 
wszelkich nieporozumień politycznych 
czy gospodarczych. Prof. Birżyska za­
znaczył, iż język polski choć nie rodzin­
ny jest mu jednak bliski, jak i cała kul­
tu ra polska. Odpowiadali gościowi prof. 
Baudouin de Courtenay i prof. Szober, 
Zebranie miało charak ter niezwykle ser­
deczny.

NOWY DYR. FINANSOWY 
MAGISTRATU

M agistrat postanowił na wtorkowero 
posiedzeniu powołać na stanowisko dy­
rek to ra  wydziału finansowo - podatko­
wego b. wice-prezydensta miasta, p. M ie­
czysława Jankowskiego, k tó ry  z racji tej 
złoży m andat radziecki.

Z powodu przejścia tej kandydaturyi 
prasa sanacyjna występuje o?‘rr* p rzec ie  
zarządowi m iasta i osobie nowego dy­
rek to ra . Z p. Jankow skim  nic nas oczy­
wiście nie łączy, należy jednak zwrócić 
uwagę sanacji, iż p. Jankow ski jest kan­
dydatem  prez. Słomińskiego, k tóry  zo­
stał prezydentem  m iasta dzięki rozstrzy­
gającej w ybór pomocy sanacji. Prezy­
dent miasta, będąc odpowiedzialny za fi­
nanse miejskie, ma prawo d e c y d o w a ć  
nietylko w spraw ach finansowych, lec* 
i personalnych w wydziale finansowy-'* 
i jego głos ma w tej spraw ie znaczę*0® 
decydujące. W ybór więc p. Jankow­
skiego jest następstw em  — pewnych po­
ciągnięć sanacji.

Trudno, trzeba być konsekwentny*0 '
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
KOMUNIKATY WYBORCZE 

W .O. K. R. P .P S .
b a c z n o ść , t o w a r z y s z e  z f a b r y k i

Koła fabryczne pepcsowskie oraz 
członkowie partji z fabryk w których 
olana kół fabrycznych P. P. S. winni 
niezwłocznie zgłosić do W. O. K. R. 
termin masówek w swych fabrykach 
*a okres wyborów. Zgłoszenia przyjmu­
je tow. Trnszewski Al. Jerozolimskie 6 
telefon 317-32 w godzinach od 10 do 12 
i od 5 do 7 wieczorem.

BACZNOŚĆ!
Wszystkie dzielnice należące do O. 

K. R. Warszawa Podmiejska winny się 
niezwłocznie zgłosić po nowe odezwy i 
inne draki wyborcze do Sekr .'tu O. 
K. R. Długa 19 w godzinach między 3—
7 wieczorem.

W środą, dnia 1 lutego.
Salce. O godz. 7 przy ul. Czerniakowskiej 

nr. 32 z podwórka—ogólne zebranie człon­
ków J sympatyków.

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7 wiecz. 
posiedzenie komitetu w lokalu (Solec 67).

Dzielnica „Jerozolima" o godz 7 w lo­
kalu dzielnicy, Chłodna 41. odbędzie się 
zebranie Komitetu dzielnicowego.

Praga. O g. 7, Brukowa 29, ogólne zebra­
nie członków dzielnicy ** ""

Dzielnica Starówka. O godzinie 7-ej, w 
lokalu dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Tytonlowców. O godz. 3 m. 30 w lo­
kalu, Okopowa 30, odbędzie się zebranie 
Koła

Koło Zbrojownia. O godz. 4 m. 30, Bruko­
wa 29, zebranie Koła.

Kolo „Pocisk". O g. 4.30, Brukowa 29, ze­
branie Koła.

Woda .  Czyste. O godz. 7, Wolska 44, ogól­
ne zebranie członków dzielnicy z referatem 
tow. Piłackiego.

Ochota. O gjdz. 7, Grójecka 59, ogólne 
zebranie członków dzielnicy z referatem 
tow. Kunińskiego.

M o k o tó w .  O godz. 7, Bagatela 12a, 
ogólne zebranie członków dzielnicy z refe- 
ratem tow. Z. Praussowej.

Koło Gazowników Ludna. 0  godz. 7, Al. 
Jerozolimskie 6, zebranie Koła.

Sekretariat Dzielnicy Praskiej czynny co­
dziennie od godz. 8 rano do U rano i od 
godz. 4 — 9 wiacz.

RUCH ZAWODOWY
Koło buchalterów przy Zw. Zaw. prac. 

pryw. przedsiębiorstw bandl i przem. m. 
st. Warszawy, Senatorska 36 urządza w 
środę, dn. 1-go lutego r. b. o godz. 8-ej 
wiecz. odczyt dyskusyjny kol. Szpinaka 
Maurycego p. t. „Bilans otwarcia w Sp- 
Akc.‘\  Wstęp dla członków i nieczłoo- 
ków.

MŁODZIEŻ.
Z ŻYCIA AKADEMICKIEGO.

W  związku z zajściem na wiecu akademic­
kim w Tow. Hygjenicznem, towarzysze nasi 
zgłosili następująco oświ.dczenie na konfe- 
tencji porozumiewawczej, zwołanej przez 
Wydr. V Partji Pracy, w sprawie Walnego 
Zebrania Bratniej Pomocy S. U, W.

Zważywszy, ii reprezentanci i członkowie 
większości obecnych na konferencji organi­
zacji, na wiecu zwołanym przez C.A.B.P. w 
sprawie odroczeń wojskowych: 1) zajęli sta­
nie z reakcyjnym obozem wszechpolskim sta 
nowisko wrogie pracującym masom młodzie­
ży akademickiej, oraz sprzeczne z jej inte 
resami: 2) przez wnoszenie niepoczytalnych 
okrzyków w czasie odczytywania rezolucji 
socjalistycznych sprowokowali rozwiązanie 
przez policję wiecu oraz niedopuszczenie do 
głosu reprezentantów innych organizacji a- 
kademickich; 3) zaś w przedmiocie postula 
tów na Walne Zebranie Bratniej Pomocy S. 
U. W. — nie są skłonni uwzględnić minimal 
nyeh postulatów młodzieży pracującej i nie 
zamożnej, wysuniętych przez Z. N. M. S., t.j.: 
a) całkowitego zniesienia opłat, b) powszech­
ności Bratniaka, c) zupełnego status quo ante 
w sprawne odroczeń służby wojskowej, u 
Względniając termin 15-miesięczny służby — 
Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­
nej w konferencji udziału brać nic będzie 
do spraw wyżej wspomnianych ustosunkuje 
się we właściwym czasie samodzielnie 
Wyciągając konsekwencje z ostatnich wyda- 
r»eń. Br.

Nadzwyczajne walne zebranie Z. N. M. S, 
odbędzie się dn. 1 lutego b. r. o godz. 19 w 
lokalu „Spółdzielni Mieszkaniowej", ul. Dłu- 

19. Na porządku dziennym sprawy bardzo 
Ważne. Obecność wszystkich członków obo­
wiązkowa.

Wielka zabawa taneczna. Zapraszamy 
wszystkich Turowców 1 sympatyków na 
wielką zabawę taneczną, urządzaną stara­
łe m  Dzielnicy „Powiśle" w salach OKR-u, 
^ le je  Jerozolimskie 6 — dnia 4 lutego r. b.

Zarząd Koła„Powiśle".

Z są d ó w .
SPRAWY PRASOWE.

Sąd Apelacyjny ogłosił wczoraj łączny wy- 
tok w szeregu spraw red. Stpiczyńskiego o 
zniesławienie i obrazę osób urzędowych. Na 
mocy wyroku red, Stpiczyński dostał 7 mie­
sięcy i 3 tyg. więzienia oraz 826 zł. grzywny.

I. K.

Z FILHARM0NJ
Poranek muzyki rosyjskiej! Czajkowski, Gła- 

' zunow. — Recital Karola Zecchi.

Ścierają się i mieszają różne kierunki mu­
zyki na naszych estradach koncertowych. 
Klasycy, romantycy, neoromantycy, ekspre­
sjoniści, impresjoniści, za nimi t. zw. „mo­
derniści", powiedzmy lepiej współcześni 
przesuwają się tysiącem nazwisk przed słu­
chaczami, często nie mogącymi się zorjen- 
tować w nawale prądów, charakteryzują­
cych naszą epokę. Bo i co kompozytor, to 
reprezentant nowej szkoły, nowego kroju, 
stylu, posiadacz właściwych sobie środków. 
Posłuchajmy ostatnią sonatę op. 111 Bee- 
thovena, „Pietruszkę" Strawińskiego, albo 
koncert Głazunowa (wykonał p. Marek 
Bauer) i „Tańce króla Dawida" współczes- 
nego kompozytora włoskiego Mariusza 
Castelnuovo-fedesęo. W każdym z utwo­
rów tych łatwo dostrzec różnice i pokre­
wieństwa stylów, ale trudno je wyodrębnić, 
albowiem im oryginalniejszy autor, tem z 
większem mistrzostwem łączą się w jego 
dziele odmienne właściwości poprzedników.

Ileż jest Schumana w ładnych pieśniach 
Czajkowskiego, które odśpiewała p. J. Tur- 
czyńska. albo jak wyraźne są wpływy ro­
mantyzmu niemieckiego w muzyce Głazu- 
nowa. W finale jego koncertu skrzypcowe­
go odzywa się jakby piosenka „po nocnej 
rosie", z którą oczywiście utwór niema ni-c 
wspólnego, ale z którą go jednocześnie łą ­
czy jakieś bezwiedne pokrewieństwo tema­
tyczne.

Trudno też o większą rozmaitość stylów 
muzycznych, jak w świetnym pod każdym 
względem recitalu p; Zecchi. Scarlatti, 
Bach przenieśli nas do epoki przedbeetho- 
v o n o w s k f e j  muzyki, potem Beethoven sam, 
po nim Liszt (etiudy, w których pianista 
włoski zdumiewa techniką przejrzystą) i 
współcześni. Balet o Pietruszce (Strawiń­
ski) wolę osobiście w obsadzie orkiestrowej; 
na fortepianie brzmi nazbyt ordynarnie, 
szczególnie w części drugiej, Castelnuovo 
nie wywarł większego wrażenia. Wszystko 
razem jednak mówiło o wielkiej pracy i ta ­
l e n c i e  wło’k :<*<to gośc’a. H, D.

CO GRAJA DZISIAJ 
K I N A

Colosseum: „Czerwona tancerka ,
Apollo: „Drut kolczasty".
Stylowy: „Poeta - żebrak .
Casino: „Wschód słońca".
Miejski: „Zamach".
Palace: „Napoleon".
Pan, Corso: „Biała niewolnica".
Rococo: „Książę krwi" (Rudolf Valentino), 
Splendid: „Drut kolczasty".
Wodewil: „Przeznaczenie", (
Capitol: „Mogiła Nieznanego Żołnierza , 
Światowid: „Księżna Masza 
Filharmonia: „Monte Carlo w płomieniach" 
Tombola: „Za naszą i waszą w olność'. 
Mignon (Marszałkowska): „Chata za wsią 
Mewa: „Noce szału",
Muza (ul. Mokotowska): „Mandaryn Wu" 
Czary (ul. Chłodna): „Na fali życia".
Bajka (ul. Żelazna): „Przemytnik z czar 

nego wąwozu".
Italja (ul. Wolska): „Bardelys, książę mi­

łości".
Ira (ul. Wolska); „Królewskie klejnoty" 
Uciecha (ul. Złota 72): „Dla szczęścia

dziecka".
Sokół: „Miasto tysiąca uciech".
Uranja: „Kadet marynarki".
„Miraż", ul, Czerniakowska. „Wesoła 

wdówka".
Naokoło Świata (ul. Chłodna): „Siódme

niebo".
Forum (ul. Nowiniarska): „Pod osłoną

nocy".
Maska: „Mężczyzna z przeszłością".

Ruch k u l t - o ś w ia to w y
AKADEMJA KU CZCI 1-go PROLE- 

TARJATU.

Powązkowskie Koło Młodzieży T. U, 
R. im- L. Misiołka, Dzielna 95, urządza 
dnia 2 lutego, o godz. 5 po poi., uroczy­
stą akadetnję ku czci I-go Proletarjatu.

Na program złożą się: przemówienia 
okolicznościowe, deklamacja chóralna i 
solowa, śpiew, oraz odegrany zostanie 
wyjątek z „Róży" St. Żeromskiego. 

Wstęp wolny.
Bal b. więźniów politycznych. Stow. b. 

więźniów politycznych, dorocznym zwycza­
jem urządza bal byłych więźniów politycz­
nych w dniu 1 lutego r. b. o godz. 10 wiecz. 
w wielkiej sali Związku Zaw. Kolejarzy, ul. 
Czerwonego Krzyża 20. Zaproszenia można 
otrzymać w lokalu Stow., ul. Leszno 53, co­
dziennie od 5—7 wiecz., a w dniu balu przy 
wejściu na salę. Wolno wprowadzać gości.

„ROBOTNIK", środa, 1 lutego 19żs r.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie duże, jednak z
przejaśnieniami w ciągu dnia. Rankiem mgli­
sto. Kilkustopniowe przymrozki, przecho­
dzące w odwilż na zachodzie kraju. Umiar­
kowane wiatry południowo - wschodnie i 
wschodnie.

Imieniny Prezydenta Rzeczypospolitej. Z
okazji przypadających w dniu dzisiejszym 
imienin Prezydenta Rzplitej, Ignacego Mo­
ścickiego, prezydent m. Warszawy zwraca 
się z apelem do obywateli stolicy, by udeko­
rowali swe domy flagami w narodowych bar­
wach.

Środa literacka. Dziś odbędzie się w 
Polskim Klubie Artystycznym (hotel Polo­
nia) odczyt zbiorowy na temat „Przyszłość 
polskiego filmu". W odczycie biorą udział: 
dr. filozofji docent Wolnej Wszechnicy Ste- 
fanja Zahorska, prof. T. Pruszkowski i St. 
Higier. Po odczycie dyskusja. Odczyt 
wzbudził wielkie zainteresowanie w świecie 
artystycznym. Początek o godz. 8,30 wiecz.

Dusza żydowskf w muzyce. Doktór Józef 
Reiss, znany muzykolog i socjolog muzyki, 
wygłosi dziś, w sali Konserwatorium o g. 
8,15 wiecz. odczyt na temat „Dusza żydow­
ska w muzyce". Prelegent ujmie swój temat 
rdetylko ze stanowiska czysto muzycznego, 
lecz jako zagadnienie psychologiczno - spo­
łeczne i na tle dziejowego stanowiska ży­
dów skreśli ich dążenia do stworzenia od­
rębnej narodowej muzyki. Bilety sprzedaje 
fil ja kas teatrów Miejskich, Marszałkowska 
Nr. 98, róg Al, Jerozolimskich.

W ieczornica taneczna Koła W ychowańców 
Wyższej Szkoły Handlowej (W. S. H.). Ju ­
tro o godz. 9 wiecz. w salach Klubu Urzęd­
ników Państw. (Nowy Świat 67) Koło W y­
chowańców Wyższej Szkoły Handlowej u- 
rządza doroczną „Czarną Kawę". Bilety i 
i n f o r m a c j e  w Sekretariacie Koła, Szkolna 10 
;tel, 41-50) w godz, 18,30 — 20,30.

Komitet Stołeczny L. O. P. P. organizuje 
..Poranek Lotniczy", który odbędzie się ju­
tro o godz. U  ra. 30 przed południem w sali 
kinoteatru „Apollo" przy ul. Marszałków, 
skiej Nr. 108.

Bale podoficerskie w stolicy. Dziś podo­
ficerowie garnizonu warszawskiego organi­
zują swe doroczne bale reprezentacyjne w 
stolicy w następujących miejscach:

Bal reprezentacyjny podoficerów Batalio­
nu Sztabowego Min. Spraw Wojsk, odbę­
dzie się w sali balowej b. Szkoły Podchorą­
żych.

Drugi bal organizują podoficerowie Wojsk. 
Szkoły Gazowej, w sali Tow, „Rozwój" przy 
ul. Żórawiej Nr. 2.

Następnie Korpus podoficerski pułku R a­
diotelegraficznego urządza w swej świetlicy 
na Powązkach,zabawę taneczną.

Podoficerowie 21 p. P- organizują bal w Cy­
tadeli.

Wreszcie podofieerowie-artylerzyści przy­
gotowują bal doroczny w salach kasyna 1 dy­
wizjonu artylerji konnej (ul. Huzarska 1).

Początek balów o godz, 9 wiecz.

Reduta Z. A. S- P- odbędzie się dziś o pół­
nocy w salach teatru Wielkiego i Reduto­
wych.

„W O D E W I L“
Nowy-Świat 43. Pocz. o g. 4-ej 

PIERWSZY 
POLSKI FILM ARTYSTYCZNY

„PRZEZNACZENIE"
pg. powieści LEO BELMONTA — Re­

żyseria JANUSZA STARA.
W rolach głównych:

Najmilsze, najmłodsze i najbardziej 
urocze „ G w i a z d  y" ekranu 

6 - le tn ie  BIANK A D O D O  i MUSIA  
DAJCH ESÓ W NA  

na czele najwybitniejszych artystów 
sceny ł filmu.____________

KUPUJCIE
Kalendarzyk Młodego Robotnika. Cena 50 
groszy. Przy większych zamówieniach 10% 
rabatu. Zamówienia skierowywać do Księ­
garni Robotniczej, W arecka 9.

W Y P A D K I
h b r k i w . m i

ROZBICIE KASY OGNIOTRWAŁEJ.

Nocy ubiegłej niewykryci kasiarze, posił­
kując się wytrychami lub podrobionyfni 
kluczami, zakradli się do lokalu zjednoczo­
nych zakładów kartograficznych i wydaw­
niczych Tow. Nauczycieli Szkół Średnich i 
Wyższych Sp, Akc. „Książnica-Atlas" przy 
ul, Nowy Świat 59, Kasiarze udali się do 
pokoju buchalteryjnego na I piętrze, gdzie 
znajduje się kasa stalowa jednodrzwiowa, 
licząc zapewne, że z powodu nadchodzące­
go 1-go lutego znajdą w kasie większą su­
mę goówki na wypłatę poborów pracowni­
kom. Posiłkując się t, zw. „rakiem", kasia­
rze rozpruli front kasy, t. j. wycięli zamek 
i zabrali kasetkę stalową zawierającą: 150 
zł. gotówką, kupony na obligacje państwowe 
na 500 zł., czek na Bank Gospodarstwa Kra­
jowego na 50 zł. i czek in blanco na P.K.O.

ZASTRZELENIE PANA MŁODEGO.
We wsi Kartynie (gm. Małopole, pow. Ra- 

dzymłński) w czasie wyjazdu orszaku ślub­
nego, jeden z uczestników uroczystości, 
drużba Wincenty Jóźwiak, mieszkaniec tej­
że wsi, wystrzelił 3 razy z rewolweru na 
wiwat. Jedna z kul ugodziła w pierwszych 
saniach pana młodego, Antoniego Pawiana, 
lat 23, rolnika, mieszkańca wsi Jakuszewo- 
Janiszewo, raniąc go w tył głowy. Pawian 
po upływie kilku minut życie zakończył.

ZARZĄDZENIA PO UCIECZCE 
6-CIU WIĘŹNIÓW.

Władze więzienia karnego przy uł. Dłu­
giej 52, t. zw. arsennału, po ucieczce przed 
dwoma tygodniami 6-ciu aresztantów, wy­
dały odpowiednie zarządzenia, zmierzające 
do niedopuszczenia na przyszłość podobne­
go faktu. Między innemi ustanowiono sta­
ły posterunek wartownika więziennego, k tó­
ry krąży na zewnątrz gmachu więziennego 
na ul. Nalewki, nieopodal koszar i sztabu 
straży ogniowej.

POŻARY.
— Przy ul. Czarneckiego J5 na kolonii o- 

ficersfciej na Żoliborzu wynikł pożar w 
mieszkaniu płk. Łopotowskiego, gdzie w po­
koju od silnie rozpalonego pieca zapaliły 
się szmaty. Pogotowie I oddziału straży po­
żar w zarodku ugasiło.

— Przy ul. Żórawiej Nr. 8, w lokalu Głów­
nego Związku Urzędników Kolei Państwo­
wych, wynikł pożar, gdzie zapaliły się: po­
ściel, półki z papierami i książkami oraz 
drzwj. Na ratunek przybyło pogotowie III 
oddziału straży, które po półgodzinnej akcji 
pożar ugasiło wodą z hyddropultu. Przy­
czyna pożaru — zaprószenie ognia. 
DZIAŁALNOŚĆ KASIARZY W STYCZNIU.

Według danych statystycznych, kasiarze
warszawscy w styczniu r< b. rozbili 5 kas, 
jedną zaś otworzyli podroblonemi kluczami. 
Ogółem więc łupem kasiarzy z 6-ciu kas 
stało się 46 200 zł. W porównaniu do stycz­
nia 1927 r., kasiarze w ubiegłym miesiącu 
rozbili o 2 kasy więcej.

JAK SIĘ TO STAŁO?
P olska A kcyjna S pó łka  T elefoniczna 

zawiązana została w ten  sposób, że k a­
pitał zak ładow y sk ład a ł się z dw uch 
grup, z grupy A, obejm ującej 3/7 k ap i­
tału, otrzyrrtanego przez Skarb P o lsk i za 
wniesione do Spółki loKalne siec.' 
foniczne, oraz grupy B, obejm ującej 1 7 
kapitału, z których 3/7 objęło S zw edz­
kie Towarzystwo C edergren, a 1/7 w in ­
na była być wypuszczoną w drodze p u ­
blicznej subskrypcji dla polskiego p ry ­
watnego kapitału. Z tego w ynika, że 
Cedergren nie mógł mieć w ięcej, jak 3 7 
kapitału zakładowego.

Tymczasem na Walnem Zgrom adzeń a 
Akcjonarjuszów w dn. 20 stycznia 1925 
roku z ogólnej ilości 19 950 akc[i, stan o ­
wiącej całkowity kapitał, przydzielono 
Skarbowi Państwa 8.550 akcji, firrmc 
Erickson 9.911, Bankowi H andlow em u w 
Warszawie 1.473 i p. Tal jen - W ilczew ­
skiemu 11 sztuk.

W ten sposób firma Erickson posiada 
wbrew przepisom statutu o 1.361 ak “ji 
więcej od Skarbu Państwa.

W jaki sposób k a p ita ł Szw edów  osią­
gnął p rzew agę nad  Skarbem  P a ń s tw a 7

Czy to  się s ta ło  za w iedzą i z g o l :  
Min. P oczt i T elegrafów  i jak należy  wv- 
tłom aczyć tak i stan  rze czy ?

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 31 stycznia

Dolar Stan. Zjedn. 8.88 Relgja 124.10 
Holandia 359.50. Londyn 43,44. Paryż 35.04 
Praga 26.4lVa. Szwajcaria 171.57. Włochy 
47.22. Wiedeń 125 68. Nowy Jork 3.90.

P a p ie r y  p ro ce n to w e#
8J/o L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. fi 

L.7.. Banku Gosp. Kraj. 93.00. 10% Poż. kolei 
103,25.-—. 5% Państw. Poż. Konwersyjna 66.71 
8( ‘c L. ż. Warszawy 81.50—82 00 82 00 5 , 
P.L.Z. Warszawy 65.50 — 65.00 — 65 45 — 
4Va%  L. Z. Warsz 62.00—62.00 6fl,o Poż. 
doi. 82.00 fzł. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna 
66 50 66,50 I-  7,. ziem- 58.0Q—58 60 — 54.43 
Dolarówka 63.00 
A k cje .

Bank Polski 162V2—163,50. — Bank Dy­
skontowy 135,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 33,00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 90'ć:. Kijewski 
80.00. Siła 100.00 Chodorów 175.00 Czersk 1,03 
Gosławice 67 00. Cukier 74.00. Łazy 9.60 
Wysoka 144,00. Nobel 41,00. Węgiel 97,00. 
106 25. Firlej 55.00 Cegielski 47.00 51,00. - 
Lilpop 40.25—41.00 Modrzejów 43.50. NorbJin 
200 00. Ostrowiec 83.00 83.75 Rudzki 48.03. 
50 00 Starachowice 59.00—59,25— Zieleniew­
ski 165.00. Zawiercie 29,00 Żyrardów 17.00 
17,00 Borkowski 18,00— 18.50. Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częstoc:- 
ce 3.25—3,30. Parowóz 37,50 — 35.00. Puls 
9.25 — 9 50. Spless 103.00 105.00. Micha 
łów 0.66 Ortwein 12.25. Spirytus 36.50—36.50 
Hsberbusch 165,00 Żegluga 0,41—0.41

N o to w a n i*  p o z a g ie łd o w e  
z dnia 31 b. m. godz. 10 w.

Dolar aroer. 8,88
Akcje — tendencja utrzymana. Bank Pol­

ski 16254. Cukier 71,25. Węgiel 99,00, Mo­
drzejów 43,25, Lilpop 40,75. Ostrowiec 82. *'5. 
Rudzki 48 Starachowice 59,50.

Rubli 100 Złotem 468,00. 100 złotych w
złocie 173,00. Listy Zastawne złotowe nieco 
słabsze. Obroty akcjami małe.

KASA CHORYCH M. WARSZAWY
p rzy p o n in a , że  term in płatności składek za m. styczeń  1928 r . upływ a w myśl § 71 statu ­
tu  Kasy Chorych m. W arszaw y, w dniu 5 lu teg o  1928 r.

W płacać m ożna w n astęp u jący ch  m iejscacht 
w Kasie Głównej K. Ch. m. W arszaw y, Solec 93, w godz. 8 —  13,30 —  w soboty 8 12;
w  P. K. O., Jasn a  9, w godz. 8 —  20;
we w szystkich urzędach pocztowych na rachunek  K asy Chorych m. W arszaw y w P. K. O. 
Nr. 50006 —  w godz. 8 —  15.
UWAGA: na b lankietach  P. K. O. należy zaw sze w ypisać dokładnie i wyraźnie nazw ą 

i ad re s  f i r m y ,  w zglądnie nazw isko i imię o raz  ad re s  p r a c o ­
d a w c y .

Ogłoszenia
drobne

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

Wykonywa w szelk ie  ro­
boty w  zak res d rukar­
stwa wchodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  u i s  k i e. 
W arszaw a, W arecka 7.

Robotnicy pop iera jc ie  
sw o je  p ism o codzienne

OGŁOSZENIE.
P o trzeb n y  od zaraz  doświadczony

kierow nik  elektrow ni 
m iejskiej.

U posażenie podług 8 kategorji płac 
urzędników  państwow ych, oraz m iesz­
kanie, światło i opał. Oferty do 10 
lutego 1928 roku przyjm uje M agistrat 

m iasta T urku Woj. Łódzkiego.

l e c z n i c a
Przychodnia L e k a rz y  S p e  
c la lls tó w  S e n a to is k a  10. 
Dla chorób w e n e ry c z n y c h  
skórnych, niemocy pic. na- 
4wi.ll., ro .n tg .n , lam p. kwar. 
cową. C zynna  9 r .-9  w. i od 
4 — 6 przyjmu). lekarka ko­
biety i dzieci. N i e d z i e l ,  
i święta od 10 -3 . Wizyta 3 rf.

l e c z n i c a

GRANICZNA 14
W s z y s tk ie  s p e ­

c ja ln o śc i .  L am p a  
k w a r c o w a .

Dr. Jon Ałopln
K r ó le w sk a  31.

Ch. skórne wener. ana­
lizy, niemoc ple. Lecz. 
światłem, 9 -8 V z  Nie­
zamożnym I pracjącym 

uwzględn.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne.

Haritf
i za gotdw kę

UBIORY
MĘSKIE

DAMSKIE
I DZIECINNE

lonji
Długa 19,
t e l .  5 0 9 -6 3 .

Warunki douoiine.

Maszyny
Kempisty Company, 
Plac Zbawiciela, Mar­
szałkowska 4). Bęben­
kowa od 240 złotych. 
Tanio bo skład fa­
bryczny.

Patefony, Par- 
l i t o n y ^ S K S ?
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Bielań­
ska 1.

Trociny najtaniej 
sprzeda­

je flltuski. Dzika 40, 
telefon 172-53.

Stolarz, " S r -
krzesła I kategorji, 
poszukiwany — Nowo­
lipki 12. Tapicer.

FACHWRERE-
to powodzenie zape­
wnione! Zapisz się 
na Kursy Sam ochodo-

-  P M K i e -
Jerozolim ska 27.



REMBEK.

N A G A N
Powieść.

• * r • • • • #

O ddziały  nasze na odcin ku  m iędzy  
B orysow em  a D źw iną, a tak ow an e od  
d łu ższego  czasu  przez b o lszew ik ów , 
p rzesz ły  do kontrakcji, rozb iły  i od ­
rzu ciły  n iep rzyjaciela  w  k ierunku  
w schodnim .

(Komunikat Polskiego Sztabu Ge­
neralnego z dnia 5 listopada 1919 r.).

ROZDZIAŁ I.
Prawie cała kompanja czekała nie­

cierpliwie na powrót swego dowódcy z 
urlopu. Nie dlatego, żeby porucznik 
Jarzyński był tak specjalnie przez pod­
komendnych łubiany, tylko źe dopiero 
po Jego przyieździe mogła wyjechać no­
wa partja urlopowanych. Nikt nie w ie­
dział, kto ma być tym ulubieńcem losu, 
gdyż w szyscy nieomal mieli Jednakowe 
do tego prawa i nadzieje. Czekano go 
w ięc w krzywym czarnym okopie przy­
czółka m ostowego na Berezynie; czeka­
no przez skrzące się brylantowo od śnie­
gu dnie i przez rozpocznie długie zielo­
ne od mrozu noce listopadowe; czekano  
ze zdradziecko łaskoczącą w kościach  
tęsknotą, snując tymczasem marzenia o

wesołem  życiu na tyłach, o tem, jak to 
„u nas“ musi być teraz ładnie, podczas 
gdy tu...

Ruda powikłana sieć drutów kolcza­
stych, wychylająca się z pod bufiastej 
pierzyny śniegu, jak wyliniała szerść sta­
rej utopionej suki, w yłania się z przy­
brzeżnej piany jeziora... Jakieś strzępy 
wyblakłe i zaśnieżone, zaw ieszone na 
ciernistych kolcach, nakształt ścierek, 
suszących się na płocie — ślady odpar­
tego ataku... Czapka wojskowa strato­
wana i zapiaszczona... Porzucony kara­
bin z żółtem, niby kawałek kory sosno­
wej, zardzewiałem  okuciem  kolby... Pa­
rę pogniecionych puszek od konserw... 
Czarne wyrwy od granatów, okolone 
pstremi wiankami grudek wyrzuconej 
wybuchem  ziemi... I mgły szare, per­
łowe, błękitne, a dalekie... dalekie..

Front!
Tu żyją i umierają ludzie. Każdy 

szczegół tutaj — to pomnik jakiegoś nie­
zw ykłego zdarzenia, o którem przecież 
ktoś pamiętać będzie?... Ten krajobraz 
nieraz już chw ytały gasnące źrenice 
konających. Te porzucone przedm ioty 
—  to pamiątki zaciekłej walki. Te do­
ły  od granatów —  to przypomnienie 
nieludzko długich i ponurych chwil o- 
czekiwania śmierci pod obstrzałem  ar- 
tylerji. A te mgły..,. Ileż razy błąkały  
się w  nich oszalałe żołnierskie tęskno­
ty!...

W szyscy tęsknią n9 froncie. Tęsknią  
za pokojem, za bliskimi sobie... Kto nie 
ma nikogo na św iecie —  tęskni za śmier­
cią.

Podporucznik Konrad Pomianowski 
nie miał nikogo na św iecie... Rodzice 
pomarli mu już dawno; dalsza rodzina 
zapomniała o nim, gdy od siześciu lat 
miotała nim po św iecie dziejowa zaw ie­
rucha; a ostatnio zerwała z nim narze­
czona. Jemu też jednemu nie zależało  
na rychłem  przybyciu dowódcy.

S tał teraz oparty o niezdarnie obitą 
sczerniałem i deskami ścianę okopu. R ę­
ce w  kieszeniach powiew nego płaszczy­
ka oficerskiego; posiniała od zimna, sze­
roka, dawno nieogolona twarz, opusz­
czona w podniesiony i zapięty na guzik 
kołnierz; dolna warga wysunięta na­
przód' z demonstracyjną pogardą dla 
marności św iata tego; nieruch m e, szk la­
ne źrenice, do połow y ukryte pod 
powiekami jak u śpiącego, rzucające zie­
lonkaw e promienie gdzieś w  nieznane 
głębie istnienia...

Krótki dzień późnej jesieni -sehodził 
nieznacznie z opalowego a nisko w iszą­
cego nieba. Śnieg jaśniał rumieńcami 
zachodzącego słońca, rzekłbyś: b iały n- 
brus ołtarza, na który padają blaski w i­
traży. Front był cichy, tylko gdzieś 
zdaleka szedł Berezyną miarowy klekot 
karabinu m aszynowego, niby odgłosy go­
tującej się w pralni bielizny. W  bolsze­

wickich okopach spazm atycznie lam en­
tow ała harmonja. Na przyczółku żo ł­
nierze skupili się na dnie okopu u og­
nisk, grzejąc w yciągnięte nad niemi zlo­
dowaciałe buciory, oczyszczając nad 
płomieniami z robactwa koszule, czysz­
cząc karabiny i doglądając piekących się 
kartofli. Z drugiego końca rowu docho­
dził przytłumiony śpiew  chóralny o sro­
giej „pani Wojence", za którą idą na 
śmierć „chłopcy malowani".

W szystko to wytwarzało ciężki na­
strój pełen melancholji; melancholji pu­
stego mieszkania o zmroku, w  którem  
siedzi w  zadumie stary człow iek, w ró­
ciw szy z pogrzebu żony, i nadsłuchuje 
stłumionych odgłosów życia w  przyle­
głych mieszkaniach. Przed Pomianow- 
skim cała rozpostarta przed nim w  <ej 
chwili w idzialność rozsunęła się nagle, 
niby kurtyna przed rozpoczęciem  wido­
wiska: ale za nią była tylko 1 ezbrzeżna 
pustka nudy. Podporucznik s*ał przed  
nią sparaliżowany jej tchnieniem, tylko  
oczy i usta otw ierały mu się powoli, jak 
za zimnem dotknięciem  anioła śmierci. 
Patrzał odrętw iały przed siebie, a na 
śniegu wiła się pod jego upartym ob łęd­
nie wzrokiem przezroczysta, jak ciało  
ameby, rozeta ruchliwa, niby k łębow i­
sko tęczow ych w ężów . Jeden tylko 
punkt błyszczał przed nim niew zrusze­
nie w  przestworzu, trzymając jeszcze hy- 
pnotyczną siłą jego oszalałe oczy, jego

wyrywającą się z klatki ciała św iado­
mość, całą w reszcie przepojoną starym  
jak świat i jak człow iek na nim bólem  
życia jaźń jego — to opróżniona i po­
gnieciona puszka blaszana od konserw, 
wyrzucona na przedpole. Gdyby nie 
ona...

A le Pomianowski z zasady w ytw orzo­
nej doświadczeniem  nie lubił poddawać 
się smętnym nastrojom; zaraz też w y­
rwał się z zadumy i rozejrzał w okół dla
o p rz y to m n ie n ia .

Na prawo od niego czaił się w  swem  
gnieździe karabin maszynowy, których  
dwa wraz z oficerem  i obsługą zostały  
wczoraj dopiero przydzielone da kom- 
panji, broniącej przyczółka. W spomnia­
ny oficer siedział obok na skrzynce, za­
topiw szy potężny nos w  jakiejś ksir.żce 
Był to mały szczuplutki człow ieczek  o 
niesłychanie cienkich łydkach, niedbale 
i luźno zabandażowanych w postrzępio­
ne owijacze, i ze starannie p ielęgnow a­
ną malutką, jasną bródką. Jego opance­
rzone szkiełkami, w ypukłe oczy krótko­
widza nadawały mu poczciw y i sympa­
tyczny wygląd tak, że Pom ianowski za­
interesow ał się nim tembardziej, iż był 
to —  jak uważał —  jedyny „inteligent­
niejszy” i „bardziej w ykształcony" czło­
w iek w okopach, z którym wartoby by­
ło porozm awiać i któremu można się by­
ło zwierzyć.

„ROBOTNIK", środa, 1 lutego 1928 r.

WALKA Z BYKIEM NA ULICACH MADRYTU

Podczas przewożenia byków  w  Ma­
drycie, w yrw ał się jeden z w ięzów  i u- 
ciekał przez ulicę, szerząc popłoch > 
przerażenie. Przypadkowo przechodził 
obok znany torero „Fortuna" i otrzy­

m awszy od policjanta szpadę zabił by­
ka. Toreador jest w idoczny na naszem  
zdjęciu (w środku w  jasno - szarem pal­
cie).

TEATR I MUZYKA
Dziś w teatrach m i e j s k i c h
W ielki

o 3-ej pp. „Straszny Dwór" 
o 8-ej w. „Borys Godunow"

Narodowy
o 8-ej w. „Lekarz miłości" 

L e t n i
o 8 ej w. „Nie ożenię się"

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3 popoł. z o- 
kazji imienin P rezydenta  Rzplitej „S traszny 
Dwór”. W ieczorem  „Borys Godunow ”.

Ju tro  o 3 popoł. „H alka”. W ieczorem „U- 
prow adzenie z Seraju". W  p iątek  „Aida".

Teatr Letni. Dziś prem jera głośnej kome- 
dji au tora węgierskiego Szenesa „Nie oże­
nię się”. Ju tro  popoł. po cenach zniżonych 
„O rlęta".

Teatr Narodowy. „Lekarz miłości”, oraz 
„Zrzędność i P rzekora" z Frenklem .

Ju tro  o godz. 3 m. 30 popoł. „Pan Dama- 
zy".

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Szko­
ła wdzięku".

Teatr Polski. „Juljusz C ezar".

Teatr M ały. Dziś „Pow rót do grzechu". 
Ju tro  o godz. 4 popoł. po cenach zniżonych 
„Ósma żona Sinobrodego".

Teatr Praski. Dziś i jutro „Mindowe, 
król litew ski" Słowackiego. Ju tro  o godz. 
4 popoł. „Pani Prezesow a".

Stołeczna operetka w teatrze „Nowości". 
„Piękność z Nowego Jo rku" ma zapewnione

/

długotrw ałe powodzenie. Początek  o godz. 
8 wiecz.

W ielka rewja w teatrze „Nowości". Re-
wja „Hokus Pokus" z udziałem p.p. Pogo­
rzelskiej i Sokołowskiej. Początek  o godz. 
10 wiecz.

Teatr „Qui Pro Quo". Rewja p. t. „Typki 
z Qui Pro Quo".

Teatr „Perskie O ko“ (Jasna 3). Codzien­
nie rew ja karnaw ałow a p. t. „Confetti". Po­
czątek  o godz. 7 m. 15 i 9 m. 30.

Teatr „Czerwony As" (M arszałkowska 114) 
Dziś prem jera „Dlaczego właśnie z nim ?" 
„Kto?... Co?.., z kim ?"

Teatr Sensacji. „N ieuchw ytny".
Teatr „Znicz" (Śniadeckich 5). Dziś i co­

dziennie „Kościuszko pod Racławicam i".
„Wesoła Jama", dawniej „Eldorado", ul. 

Hoża 29, Dziś „Oj, jej, aż dwuch"!
Cyrk. Dziś w Cyrku nowy program  a trak ­

cji i otw arcie turnieju w alk zapaśniczych 
pod kontro lą międzynarodowego związku za­
paśników o nagrody pieniężne w ogólnej su­
mie 15,000 zł, Dotychczas zapisało się do 
turnieju 32 współzawodników. W pierwszym 
dniu w alczą 4 pary: W einura z M andżurji 
walczyć będzie , z Petersem  z Estonji. na­
stępnie W iling z Berlina walczyć będzie ze 
Szczerb'dskim  z W arszawy, Murzyn John­
son walczy z M eyerhaagen z Holandji. oraz 
Griinheisen ze Szwajcarji walczyć będzie z 
W ogtmanem z Holandji.

Robotnicy pop’erajcie 
swoje pismo

ZE SPORTU
PING-PONG.

Turniej ping-pongowy o tytuł mistrza w ai- 
szawskich szkół średnich.

Dnia 5 b. m. rozpoczyna się w lokalu 
Działu d la Chłopców Pol. YMCA., Al. U jaz­
dowskie 22, I p., turniej ping-pongowy o ty ­
tu ł m istrza w arszawskich szkół średnich na 
rok 1928. K ażda szkoła ma praw o zgłosić j 
do 7-miu graczy. Turniej odbywać się bę- I  

dzie systemem punktowym. Informacji u- 
dziela i zapisy od dnia 30.1 przyjmuje S e­
k re taria t Działu dla Chłopców Pol. YMCA. 1

W arsz. K. S. — Y, M. C. A. 4:3, Z trudem  
uzyskane zwycięstwo nad dość dobrze za­
powiadającym się zespołem YMCA.

Y, M. C. A. — Gwiazda 4:3, N ieoczeki­
w ana przegrana drużyny robotniczej.

POLONIA ZABIEGA O TRENERA 
PIŁKARSKIEGO.

Dowiadujemy się, że Zarząd K. S. Polonia 
s ta ra ł się u węgierskiego związku p. n. o 
pozyskanie na trenera  znanego z pobytu w j  
K rakowie trenera  Possonyego. Ten jednak 
został już zaangażowany do Ujipesti. W obec { 
tego w ęgierski zW. p. n. zaproponow ał Po- 
lonji Revesza, dotycłftzasow ego trenera  i 
Sabarii,

I, ECHA SUKCESÓW SPORTOWYCH POLSKI
NA ARENIE MIĘDZYNARODOWEJ.

U biegły tydzień zapisał się złotem i zgłos­
kami w historji sportu polskiego. Dwa, nie 
ulegające w ątpliw ości zw ycięstwa a miano­
wicie sukces hockeistów  w Cortina D 'Am­
pezzo oraz trium f Loteczkow ej w Chamo­
nix — podniosły w oczach Zachodu sporto­
wy prestige Polski.

P rasa paryska wyraża się z pełnym za­
chwytem o stylu naszej mistrzyni, podnosząc 
szczególnie zwycięstwo jej w męskim b ieg i 
juniorów.

Prasa w łoska, tymczasem, bardzo chwa­
lebnie wspomina sukces polskich hockeis­
tów. Polacy okazali się — piszą tam tejsze 
dzienniki — zadziwiająco szybcy, a  już god­
ni podziwu są Adamowski i Krygier. Zespół 
polski panow ał w zupełności nad przeciw ­
nikami. Polacy, jakkolwiek brali udział w 
jednej tylko konkurencji uzyskali w ogólnej 
klasyfikacji piąte  miejsce na ogólną ilość 14 
narodowości, biorących udział w zawodach.

Z A W A R C IE  T R A K T A T U  
L I T E W S K 0 - N 1 E M I E C K I E G 0

C h cąc  z a sz ach o w ać  Polskę w  jej p e r ­
tr a k ta c ja c h  h an d lo w y ch  z N iem cam i, 
p re m je r  li te w sk i W aldemaras (na lew o) 
p o śp ie sz y ł do B erlin a , gdzie z a w a rł z

N iem cam i t r a k ta t  h an d lo w y . A kt ten 
p o d p is a ł z ra m ie n ia  R zeszy min. Strese- 
man (na p ra w o ).

Z RADIOSTACJI W A R S Z A W S K I E J
ŚRODA.

SPORT ZAGRANICĄ
Barcelona. M istrzostwo K atalonji zdobył 

F.C. Barcelona przed Europą i Espagnol, 
Cortina d'Ampezzo. W  akadem ickich 

mistrzostwach łyżw iarskich w ygrał W ęgier 
K auser z wynikami 500 m. — 52,4 i 1500 m. 
— 2:39. W  hokeju Austrja pokonała klub 
. Dolomite" 6:1. W  narciarskim  biegu zjaz­
dowym 4 kim. wygrał Szwajcar Roche.

Cannes. W  turnieju tenisowym w Cannes 
na Riwierze w ziął udział ex-m istrz Polski, 
C zetw ertyński i w drugiej turze trafił na 
słynnego Cocheta, k tó ry  zwyciężył Polaka
w stosunku 6:1, 6:2.

ZA 5 GRO SZY. Za 5 groszy m ożna  
p rzeczy tać  w C zyteln i P ism  T ow . U ni­
w ersy tetu  R obotn iczego , A l. Jerozolim ­
sk ie  6 —  4, w szy stk ie  dzienniki, pism a  
ilustrow ane, sp ortow e, literack ie , p o lity ­
czno - sp o łeczn e , h um orystyczne, ek o n o ­
m iczne, zaw od ow e i t. d. razem  ok o ło  
160 czasop ism  —  cod zien n ie  od 6 — 8 
w iecz . C zyteln ia  p osiada rów n ież p is­
m a p o lsk ie  z A m eryk i i  inn ych  kraiów .

11,40 —  12,00. Kom unikaty P.A.T, 12,00 
Sygnał czasu, hejnał z wieży M arjackiej, ko­
m unikat lotniczo - meteorologiczny, oraz 
nadprogram. 14,40 — 15,00. K omunikaty P. 
A, T. 15,00 — 15,20. Komunikaty: m eteoro­
logiczny, gospodarczy, oraz nadprogram. 
15,20 — 16,00. Przerw a. 16,00 — 16,25, Od­
czyt p. t. „Szkoły rzem ieślnicze w Belgji, 
ich ustrój, k ierunek" — inż. dr, T. W aryń­
ski. 16,25 — 16,40. „Skrzynka pocztow a" —• 
korespondencję bieżącą omówi dr. M. Stę- 
powski. 17,05 — 17,20. Odczyt p t. .Prom ie­
nie Roentgena i ich znaczenie rozpoznawcze" 
— wygłosi dr. Kryński. 17,45 — 18,15. P ro­
gram dla dzieci. Transm isja z Krakowa. 
18,15 — 18,55. K oncert popołudniowy. T rans­
misja z Krakowa. 18,55 — 19,05. K om unika­
ty P. A. T, 19,05 — 19,15. K om unikat rolni­
czy. 19,15 — 19,35. Rozmaitości — wypowie 
p. L. Lawiński 19,35 — 20 30, Transm isja z 
Krakowa. Przem ówienie o stosunkach pol­
sko - w ęgierskich z okazji w ieczoru muz. 
węgierskiego. 20,30. K oncert wieczorny. 
Transm isja z Krakowa. W przerw ie biule­
tyn „M essager Polonais" w języku francus­
kim. 22,00 — 22,05. Sygnał czasu i komuni­
ka t lotniczo - m eteorologiczny 22,05 — 22 20. 
Komunikaty P.A.T, 22,20 — 22,30. Komuni­
katy: policyjhy, sportowy, oraz nadprogram. 
22,30 — 22,45. K omunikaty P.A.T.

CZWARTEK,.

10,15 —  11,45. Transm isja nabożeństw a 
z ka ted ry  poznańskiej. K azanie wygł. ks. 
p ra ła t St. Janasik . Podczas nabożeństw a 
śpiewa chór kated ra lny  pod dyr. ks. dr. 
G ieburowskiego. 12,00, Sygnał czasu, kom u­

nikat lotniczo - m eteorologiczny oraz hejnał 
z wieży M arjackiej w Krakowie, 12,10 — 
14,00, Transm isja z Filharm onii W arsz. W 
program ie M endelssohn - Schubert, Schu­
mann, W ykonawcy: o rk iestra  filharm onicz- 
na pod dyr. J. Ozimióskiego, p. H. Cywiń­
ska (fort.), p. H. W ertheim  (śpiew) i proŁ 
L. U rstein (akomp.). 14,00 — 14,20. Odczyt 
p. t. „Jak ie  owoce hodow ać" — wygł. proŁ 
J. Rostafiński. 14,20 — 14,40. O dczyt p. Ł 
„W skazówki o chowie i żywieniu ow iec" — 
wygł. inż. S. G renłich. 14,40 — 15,00. Odczyt 
p. t. „Choroby zaraźliw e drobiu" — wygł. 
dr. J. Herman. 15 00. K om unikat meteorolo­
giczny oraz nadprogram . 15,15 — 17,20. 
Transm isja z Filharm onji W arsz. Popularny 
koncert symfoniczny, org. przez Wydział 
Oświaty i K ultury m. W arszaw y wespół z 
D yrekcją koncertów  symfonicznych. W yko­
nawcy: o rk iestra  filharm oniczna pod dyr. 
K. W iłkomirskiego, p. H. Zarzycka (skrzyp­
ce), p. M. Salecki (śpiew). 17,20 — 17,40. 
R ozmaitości — wypowie p. L. Lawiński. 
17,40 — 18,55. Przerw a. 18,55 — 19,10. Ko­
m unikaty P. A. T. 19,10 — 19,35. T ransm i­
sja z Krakowa, Odczyt p, t. „Kilka słów o 
żonach" — wygł. p. M. Samozwaniec. 19,35
— 20,00. Lekcja języka angielskiego — p. 
Memmi G ardiner. 20,00 — 20,30. Przerwa.
20.30. K oncert w ieczorny w w ykonaniu or­
k iestry  dętej pod dyr. Al. Sielskiego. 22,00
— 22,05. Sygnał czasu i kom unikat lotniczo- 
m eteorologiczny 22,05 — 22,20. Komuni­
kat P. A. T. 22,20 — 22,30. K om unikaty: po­
licyjny, sportow y oraz nadprogram . 22 30—
23.30. Transm isja muzyki tanecznej, 23,30 — 
23,45. K om unikaty P. A. T.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  w  W a rsza w ie  z o d n o szen iem  m ie s ię c z n ie  zł. 5.40, b e z  o d n o sz en ia  zł. 4.70, na p row in cji m ie s ię c z n ie  zł. 5 40, zagran icą  zł. 8.—  Za zm ian ę  
ad resu  50 gr. C E E N Y  O G Ł O SZEŃ : Za w ie r sz  w y so k o ś c i I m ilim etra  w te k ś c ie  gr. 50, zw y c za jn e  gr. 20, k o m u n ik a ty  i n a d e sła n e  gr. 80, n e k r o !r gj do 60 mm. gr. 20, p o w y żej 60 mm. 
gr. 30, drobne za w y ra z  gr. 20. P o sz u k iw a n ie  i za o fia r o w a n ie  p racy  o 50 proc. taniej. O g ło sze n ia  ta b e la r y c z n e  i fan tazy jn e o 50 proc. drożej. O g ło sze n ia  za g ra n iczn e  o 50 proc. 
d rożej. U k ład  o g ło sz e ń  w  te k śc ie  5 -szp a Ito w y , u k ład  zw y c za jn y c h  —  10 sz p a lto w y . Za term in o w y  druk o g ło sz eń  A d m in istracja  n ie  o d p o w :a da.
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